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Ramiach urządzono saunę. Da- 
. r,i sobie dalszą wylicw-nikę

Wszy.stko to mieściło się w 
.Hrate^-i-CMiyc-h peanach ffcapifcku i 
KGHM) systema-łycAiteąo rozwoju 
bnzy wypoczynkowe i pr oznaczo­
nej wyłączanie dla kombmockich 
załóg;. Kierownłct-wo firmy, i sze- 
fc wic pos ze ze gól n y eh z>ak i-adó w
doceniał i bowiem wagę należy-teeo 

po roku 
nałruicaktt

jednak 
_  należytej satys- 

Teszcze rok temu nw jeszcze _ ___ 80 procent 
»y t l. o- —___ - rtAr.niey z ko-palnt

,:r. 
dobywczych KGHM. C®Ł” tegQ że 
.porcje oówrcciij - a —

. kp, oboć raz odwiedził 
ffk! porębę w szczycie Ict- 

Strono, wystarczy krótki 
po głównym miejskim dep- 

•*wrX skonstatować, że coś nic 
^Odadane ('brązy n‘* bardzo 

. drt tych, jakie Tupisaly się 
,*Xieci. Ruch, mimo słoneczne j 
*Lr nietbyt wielki. Ad-mini- 
*Yr’T i właściciele barów' ka- 
fL sklepów. 2 parnią tka m-i i 
Ei»voh bud i napojami, sło- 
Łiii rozmaitą tandetą, uda- 
L .Udowe pamiątki, sied-zą aa 
Etiifflńir nudzą się i zamiast 
nA«w licz* straty. Rok 1990 nie 
iw dobry di* tur’y.«4yki. Dwa ty- 
Hijnie in-/.yjenw* ości kartują ma-

d-rewna i atŁys-tycw.iy.i 
Tz»w. „Stara Strzecha” 
górskiej accłótek bury.

w y poczynku. G ór<vik.
ciężkiej pracy, miał 
prawo d-o kiłkuna^łodniowego re­
laksu w lepszym, zdrowym .ktiiiiM- 
c*e . i w dobrze zorganizowaiiyn^ 
zapewniającym wszelkie wygody 
ośrodku wypoczynkowym. W su­
mie. w ęiąig‘U- ponad trzech dziesię­
cioleci istnienia KGHM. pO’w»Uk> 
takich ośrodków kilkanaście. w 
ty-m wiele piękniejszych ad .,St«ę*e- 
chy". Rozwinięto. wielką, dahc<e 
rogaci iaowćHią bazę, wypoczynko­
wą. jakiej. nie. ma chyba żadaie. 
przedsiębiorstwo w Polsce. I jeet 
to sukces be^por.ny. Niewąd^pk’ 
wym sukcesem jest i to. że w p- 
środkach wypoczynkowych KGHM 
-r- w tvm także w „Górniczej 
Strzewj*” — ceny skierowań były 
zawsze wn tarkowane, na każdą 
kieszeń. Zreswtą, takie było główne 
założenie. że musi to być wypoczy­
nek tani/ w możliwie najdepszyeh 
warunkach. 1 tak było, dzięki su­
tym 'dotacjom z funduszu socjalne­
go. Co więcej, w ramach calogo 
przedsiębiorstwa wprowadzono za­
sadę. że im mn.ie.-ś?.y dochód m<

iczów wy po w oc 
•*\vko caL- remu Cuci- 
rk ta ?* c-w<< a iu’-d

;j Po- 
wyeksptoaito- • 

wany pen..--jana‘. Jego jedyną »aA<i- 
tą było to, żc leżał daleko od zgieS- 
kl i wego ccn.*-i u<m. a ;«*-a o bud o win i - 
ozowie wyn ieśli i go v/ c-ry.gi-nałJmy.iH

szczędiząc 
m wencii.

jeat perłą 
Pierwortc*y 

dom szybko okazał się za mały. Po 
kilku latach do-budowa-no więc u<t- 
wy pa-wiilon, bard*</» nowoczewiy, 
ade archKekloniczinie ahar-nwnirzo- 
wa-ny ,p. starym budynkiem. Ca­
łość permauenbnie rr.odew wrwa- 
no.

ta ?*a skierowa-uic.
Ten system w zajadzie lunkcjo-

dom jest pełen -gości; tębm życ-iem, 
skóro nie są to nasi ludzie?

Wystarczy rzut oka na tzw. gra­
fik turnusów, aby zrozumieć przy­
czyny tego rozgoryczenia. „Strze­
cha7 przyjmuje 80 wczasowiczów 

.jednorazowo. Wśród osiemdziesią­
tki z.,turnusu pierwszego (2 — 15 
lipca) tvlko osiem osób to pracow­
nicy KGHM, a więc zaledwie 10 
procent. Następne — mimo iż pro­
porcje rozkładają , się nieoJ ko- 
rzvstnie< — wcale nie prężeniu _ą 
.się*lap:ej. W sierpniu i wrześniu 
może będzie po 50 procent. — i_a- 
wet jeśli uda się ten pułap osią­
gnąć zakrawa to na zupełną para- 
noie — denerwuje się pan Audi zeJ. 
Prsecież, do jasnej cholery,.^? 
dom ma slużyć.girmkom! A sluv 
głównie bogatym turystom z gkb' 
Polski: wkrólee trzeba się będ-m 
nastawić na gości zagraniczni rh. 
*XS „wypuści; się pdowę rn^c 
nn. Niemcom z RFN amo 
Pym interesie trzeba będzie .poeta 

W£/‘^Ż właściwie stato? Co jpm 
wedowaio owii ..Łiipelmt giimi_

■ ---- w •• J
pjąc sobie dalszą wylicz-o-uikę , 
Zapowiedzieć, że środki, jakie 
riawacioiio na generalny re- 

■. nioderojzacię (zakon oz jino
W w czerwcu zeszłego roku) spo- ii 
^c?/ano z głową. Tylko dwa _ 

w Saklarskiej ; Porębie są • 1 
. •r>0<i wzglę d em stand ardu .

_ »G5tnicz^j Strzechy**. Cała 7 
nie w.ylffzymtije poró/masiia 

ii?BZny •blicłltr jest rni^' 
f° -aajnmiu za kuddsy ma 

^J^nego kaca. Wyobraź - 
tiiii ę^łelnifcu, że wybujdn- 

'-“bisową daczę.
m/.a ■ . yt* pieniędzy, wieś.u 
bi’ »■11 ' biężkiej pracy. I 
pC;e», z niej korzystać, 
fes'/ * ?ie stać, I teraz tam, 
bw ; ,c, :aleś zażywać żaslu- 
kt/ę. rf^u, byczą ę faceci, 
*!y'iemnAr.y0!'m tytułem do tej ^ttbriySpjflf odpowiednio

** slowVatc!e^ ręrloksji nie ma 
Przesady.- N:estetv.

' 2ftha? nie je»t 
l'ż* tak ■ przynajmniej jest 

r*1' Jes«:zp .' Prawie ich nie 
rArou/* temu było dolldad- 

iJ!ecń'ł" „a,?o'ę został szefem
n>m 1981.roku. Osobiście 

S/fkal nn/1111 i modernizacji, 
Ih’KiedY brał tę 

kL ie będz-ie
2®rc;vn‘̂ em, ale recep- 

tó' ^nsG1?a *:zeriK>wcem, kię- 
ł? PielDaW*a orem> źy-

^ferkl’ “ieg0 p™-
„na okrągło”.

? ttu saJ -e?0 kieratu za- 
a‘»«. Sprawia- 

Ze górnicy, którzy 
a wśród których

• Priwówy mająl^k — 1Ó0 min 
Łhjg ccii z prziei.omu 1988/fW i-o- 
h - pódifcnął remont „Gór-ni- 

Skzechy'’*— „flagowego’* d-o- 
ic wypoczynkowego ZG ,,Lubin”. 
3m ókzymal nowy wystrój zew- 
•Imy i wewaiętiany, całkowicie 
wieitiop.o wyposażenie, w k>ż- 

z calerdziestu pokoi jes-t ko­
rowy telewizor, który odbiera 

!eoj programy satelltu-rn?. w

miał wtete anatemych i przyjaciół. - 
chwalili pobyt w „Strzesze’.', wy­
jeżdżali radośni i wypoczęci.. O «o 
mu właśnie ołi-odzite. On i jego 
skromny personel, skmnptetowa- 
ny na zasadzie minimum etatów. 
— maksimńiń pracy, -lianai za 
punikt zawodowego honoru sysu. 
matyczne podnoszenie u
sług I Strzecha” jest d-z-is sym 
bólem organizacji wy-poezyn^ 
najwyższym poziomie. W«^o«> 
cze z innych domow wj.poczynko 
wych wyznaczają ją sobie- J 
/unkt na trasie Pieszych wycie­
czek:, o który ^o.wl^'WSarskiej 
zahaczyć. Bo hyc w --Z ‘ 
i nie widzieć „Strzechy.. -e\ 
jak być w Oba' domy
rządowego „Granitu . 
są taką'samą tegendą.

Ten fakt nie sprawia 
panu Andrzejowi i- 
fakcj-i. — Jccz"'" 
w< 7 goryczą - r 

stanowili górnicy
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Z obrad Rady Pracowniczej KGHM

NUHi
ISSN 6239-2«Z4

ków komisji konkursowych z ra­
mienia RP w obu przypadkach.

Rada Pracownicza rozpatrzyła 
także wniosek o powołanie nowe­
go dyrektora HM ,,Głogów” Zo­
stał nim mgr mź. Tadeusz Ciosek. 
Nowy szef huty jest z wykształ­
cenia metalurgiem. Ukończył Aka­
demie Górniczo-Hutnicza w Kra­
kowie. Prace zawodowa rozpoczął 
w 1965 roku. W hucie ..Głogów” 
pracuje od 1974 roku.

32 bm. na kolejnej sesji plenar­
nej zebrała się Rada Pracownicza 
KGHM. Program był bardzo ob­
szerny. albowiem w pracąch rady 
nastąpi wakacyjna przerwa. Trze­
ba było natomiast podjąć wiele 
decyzji o istotnym znaczeniu. Roz­
patrzono kilka wniosków perso­
nalnych. podjąto decyzje w spra­
wa ch ekon o m i c znof i. na nso w y c h, 
technicznych i organizacyjnych.

dyrek- 
mgra 

W 
uchwale rada pod- 
stanowisko przyjęte 

w dniu 6 czerwca, w 
zawieszenia dyrektora w

Jedno-

decyzje 
stanowiska 

KGHM 
Pawlaka, 

rada

Wydawnictwo Prasowe, 
teł. 4C-46-4G, redak tor

cjaJnej troski, 'Jzna^cj£„3 
za wymagające 
wsparcia, 
daleko 
Łączną 
sumy 
dotacje 
złotych.

W sprawach personalnych — w 
związku z brakiem sprzeciwu or­
ganu założycielskiego — Rada Pra­
cownicza podjęła decyzje o od­
wołaniu ze 
tor a generalnego 
inż Mirosława 
przyjętej 
trzymała 
na sesji 
sprawie 
czynnościach służbowych 
cześnie złożyła podziękowanie by­
łemu dyrektorowi za wieloletnia 
pracę na tym stanowisku.

Rada przychyliła się także do 
wniosku tymczasowego kierowni­
ka KGHM mgr a inż. Bogusława 
Kostki o odwołanie ze stanowiska 
dyrektora ZG Lubin”' Kazimie­
rza Ziai. 1 października br. prze­
chodzi on na emeryturę.

W tym punkcie obrad przyjęto 
kryteria, jakie będą obowiązywać 
w konkursie na dyrektora gene­
ralnego KGHM j wybrano człon-

biorstwa o profilu zbliżonym do 
KGHM w7 Hiszpanii i USA.

Rada Pracownicza uchwaliła tak­
że ostateczny podział środków z 
Zakładowego Funduszu Mieszka­
niowego i Zakładowego Funduszu 
Socjalnego, a także puli przezna­
czonej na inne cele i potrzeby. O 
szczegófach pisaliśmy wcześniej. 
Uzupełniając tamte informacje, do­
dajmy. że kwoty, jakie przezna­
czono na Poszczególne rodzaje

Członkowie RP KGHM zapo­
znali się z zakresem kontraktu, 
jaki został podpisany z amerykań­
ską firmą consultingową AT 
KEARNEY Przypommjmy. że fir­
ma ta została wynajęta w celu 
wskazania dróg i metod • restruk­
turyzacji KGHM ] przekształcenia 
go w nowoczesne przedsiębior­
stwo, zdolne funkcjonować w wa­
runkach gospodarki rynkowej. AT 
KEARNEY ma doskonale referen­
cje i należy do wąskiej grupy 
firm consultingowych uznawanych 
przez Bank Światowy Jej opinie 
.są autoryzowane i mają duże zna­
czenie w praktyce, zwłaszcza fi- 
nansowo-kredytowej. AT KEAR­
NEY ma niezbędne doświadczenie. 
Konsultowała bowiem orzedsię-

dzi”: Lubin. ul.’M'VwodoWSMerćuWSkc 'V’<Uw“iclw“ Pedwale 12, M-M* WrocU«-

rrenimnu: Placówki HSW Prasa Kii ' c»-hCzne RSW ,.rtisa.Ksi.Tika-nucl>wtoc 1
zastrzega sobie także pri;.o do skrtuw.R&» 'zw-s/ l‘O““?we- M«'«‘atów »'* «“ńwl8“’

SZC2e“3<
Potrzeby « wiesze niż 1; 

kwota, na jaką 
zawarte we 3ie^a ^'spetoiŁ 
Można by -r',egntili!. 

10 proc, oczekiwań. p- (u;1 
na te cele niewiele . 
złotych. Ca!koW Kłuty 
sport wyczynowy. KI™ 
zgłosiły zapatrzeń ' I
mJd złotych. -także «

Rada zatwierdziła nJ ■
rzeczową planu 
rok, zo'oowWacdo cprac«| 
neralnego KG1L praC/J 
koncepcji wy<i.uZ^-j r; #£3 
oaiń do sześnu -■■
Od maja pracują tyl«O ?'Sanyin- Li 
zjawiskiem 
rzeczowemu K& 
odrębna J.
najbliższych nunie .

Rozpatrzono tak,s t 3 
wano aneks do li
zbiornika odpad 
„Żelazny Most ■ ,gn«>’' 
nież zgodę na :ai>
środków centralna e p- >
zbędnej na doj chnic^’tl'^B- 
założeniami • ..sciF3 j 
czrtymi n0.w£’fe>?wei- ...d ® 
si-owej Inw

Obradom P-- J
ciech Swakon.

działalności na posiedzeniach RP 
i zebrania delegatów . zostały roz­
dysponowane na poszczególne ty­
tuły przez komisję socjalną RP 
i dyrekcję przedsiębiorstwa, w u- 
zgodnieniu z centralami związko­
wymi. Na wniosek Komisji Gór­
niczej ,.S” postanowiono przesu­
nąć 400 min zł z ZFS i ZFM do 
Puli środków na inne cele i po­
trzeby. Wcześniej uchwalona kwo­
ta okazała się zbyt skromna. De- 
cyzJa ta wymaga jednak akcepta-

.TAeoIarLia delegatów załogi 
K.C.HM, które postanowiono zwo- 

, w najbliższym czasie
«arto dodać, że i dyrekcja ge­

neralna, 1 komisja socjalna RP 
najwięcej środków przyznały lecz­
nic. w u i ośrodkom dla dzieci spe-

kombinat GÓRNICZO-HUTNICZY 

w LUBINIE

w dziedzinie handlu zagranicznej;

ubezpieczeń,
i finansów h.z.

Kombinat Górniczo-Hutniczy Miedzi, 
59-300 Lubin, ul. M. Sklodowskiej-Curie 48, 

Zespól Eksportu, telefon 44-12-28.

’jy: 
i

O prawa międzynarodowego,
O handlowców ze znajomością języków obcych] 

O transportu i 
O księgowości

OFERTY prosimy składać pisemnie pod adresem;

Polska Miedź

TYDZIEŃ

ceiles

wie i 
•ninem.

O „LAMPKĘ”
POLKOWIC

Obecnie, w Lęgni 
mow

że ża­
rn” są

GŁODÓWKA
ZAWIESZONA

Po 59 dniach Jerzy Dziedzicki' 
(KPN) j Marian Zadrożny (WiP) 
zawiesili głodówkę prowadzoną na

mak protestu przeciwko 
waoiiu wojsk radziedkach w Polsce. 
Obaj zainteresowani o<raa sekie 
jarz ambasady ZSRR w Warszawie 
Aleksander Oskim, w obecności- 
przewodniczącego KPN Leszka 
Moczulskiego, Roberta Szczepa- 
now-icza z WiP oraz przedstawicie­
li PCK, zawarli porozumienie o 
następującej treści: 1. Wojska ra- 
dzieck-ie powinny wycofać się z 
Polski jak najszybciej w trybie i 
terminie uzgodnionym przez rzą y 
Polski i ZSRR. 2. Wszystkie spra­
wy dotyczące czasowego pobytu 
wojsk radzieckich w Legnicy zo­
staną omówione i rozwiązane na 
odprawie w dniu 12 lipca i na spot­
kaniu z generałem Dobyninem 
17 lipca. 3. Zostanie zorganizowa­
ny „okrągły stół”, obejmujący 
praedstawicieli strony radzieckiej 
i polskiej z udziałem WiP, KPN 
i ewentualnie innych instytucji, na 
którym zostaną przedyskutowane 
wszystkie sprawy interesujące o- 
bie strony. 4. -Strona radziecka o- 
głosi oświadczenie w powyższych 
sprawach. 5. Pełna lista postula­
tów i problemów Legnicy i woje­
wództwa, przygotowana przez 

itującą została prze$L 
radzi ec- 

iśm ie zosta- 
załat wienia

TKKF „Start” w Polkowicach 
organizuje bieg o „Lampkę gór­
niczą” Polkowic. Bieg odbędzie się 
22 lipca, na dystansie 20 km w ka­
tegorii kobiet i mężczyzn.. Start o 
godz. 11.00 z ulicy PKWN, obok 
DK „Impresja”; Biuro zawodów 
będzie czynne w miejscu startu od 
godz. 8.00. Odbędą się także biegi 
dla dzieci: w kategorii wiekowej 
do 10 lat na dystansie 1090 m i do- 
3 5 lat na dystansie 2000 m. Zapisy 
przyjmuje i informacji udziela 
ZKKF „Start” tel. 45-00-78.

stronę prot<
staw iona k omend an t urze
kiej w Legnicy, a na 
nie ‘ -przedłożona do 
amfeasadzie radzieckiej w Warsza­

wa spotkaniu z gen. Doby-Szkół Za v,odswy-ch).
„NOCNY” W LUBINIE
UuAYurzcno wreszcie w Lufclnae 

— głównie dzięki staraniom dzia­
łaczy Federacji Konsumentów — 
s-kilep -nocny. Znajduje się on w 
Rynku i czynny jest do godz. 24. 
Handluje się w nim amtyk-ułami 
spożywczymi oraz alkoholem, co 

.— mamy nadzieję — zmniejszy 
dochody okolicznych melin.

Trzeba jednak- zazna= 
kupy poczynione .w „i

ro-z- 
•c-lem jest przeję- 

rony ladzieokiej kilku o- 
biektów, które przekazane będą 
na cele oświatowe (m.in. Zespoło­
wi Szkół Rolniczych i Zespołowi

NADPRODUKCJA 
SREBRA

Nu zachodmioeuropejskiiib .wol­
nym rynku kruszców ceny srebra 
Spadły do poziomu nie notowane­
go od 1'2 lat. Obecnie płaci się ;.a 
uncję ■ 480,4 centa. Według eksper­
tów główną przyczyną jest regres 
notowań złota, które pociągnęło 
za sobą i .srebro, i platynę. Innym 
powodem jest nadprodukcją sre- 
bza na rynku światowym utrzy­
mująca się od dłuższego czasu. 
POŻEGNAŁ LEGNICĘ...

... pułk lotniczy Północnej Gru­
py Wojsk Armii Radzieckiej — 
sumie ponad 1309 żołnierzy, ofice­
rów i członków jch rodzin. Jest to 
równoznaczne ze zwiększano em 
możliwości zagos-podarowania 
ści legnickiego lotnictwa na
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Polska Miedź
„Polko 

ulic;

kreską od-

© Dziękuję za rozmowę.

JAN Dd;VSFot. Jerzy Kosiński U

w zasadzie 
zmienili się

cała 
miała 

wykorzystu- 
p odnieść 

zyski;
Mo li­

na 
VHJ-

© Czego przede wszystkim na­
leży życzyć burmistrzowi Polko-

— Pomysłów na pomnożenie 
pieniędzy w gminnej kasi&.

Dostałem do obejrzenia gltk 
.,mond talowych" gazet. Czegóż tum 
nie było! Poszczególne tytuły prze­
ścigały się w doniesieniach o tym, 
co na boiskach i poza nimi. Cie­
kawostka goniła ciekawostkę. 
Dziennikarze i redaktorzy wyłazili 
ze skóry, żeby zwabić czytelników. 
Rzecz charakterystyczna — 
ta zmasowana kampania 
dwa zasadnicze cele: i_„’ 
j({c mistrzostwa świata 
nakłady pism, a z nimi 
podkręcić zainteresowanie 
dialem ’90 i napędzić widzów 
stadiony. Wystąpiła tu więc 
raźna wspólnota interesów.

Prasa rodzima pluje, kopie, gnoi, 
ośmiesza, kompromituje, wydrwi- 
wa, obrzuca biotem, wyzywa od. 
aferzystów, złodziei i kombinato­
rów, maltretuje, oskarża, wiesza, 
stawia pod ścianą, kpi i wdeptuje 
w bioto. Wedle krajowych arty­
kułów prasowych o sporcie (nie 
wszystkich ale wielu), cały ten in­
teres to jeden wielki szwindel. 
Sportowcy to leniwe, spasione by­
ki. żerujące na robotniczej krwa­
wicy, działacze i trenerzy, to 
kombinatorzy i złodzieje, a spon­
sorzy — to zgraja ciężkich fraje­
rów.

Przeglądając te gazety dosze­
dłem do konstatacji, że nasza ro­
dzima prasa sportowa i ta. która 
ma rubryki sportowe, też goni za 
sensacją. Tyle, że zupełnie inaczej. 
Prasa włoska starała się trzymać 
wysokie. „C”, ale w dobrym to­
nie. Plotki i ploteczki podawała 
takie i w tak wyszukany sposób, 
że były ciekawe, ale nie obraźli- 
we. Sensacje były sensacyjne, ale 
w dobrym guście. Słowem. — peł­
na kultura.

I , s zk o d<rm i 
■ać by się rno- 

•sl powinien

rozmowę za- 
Głównym pro- 

> naszego 
Miasto jest 

kopalniami, co

rcztwój kultury, sportu czy rekre­
acji. Musimy szukać mecenasów 
którzy będą te dziedziny wspierać 
Niestety nie ma innego wyjścia.

0 Z- pewnością nowa działal­
ność będzie wymagała także no­
wych rozwiązań?

— Pr ze d e wszy s t kim — zm i a n 
organizacyjnych wymuszonych no­
wą rzeczywistością prawną i gos­
podarczą. w jakiej przyszło fun­
kcjonować rodzącym się samorzą­
dom lokalnym.

O Panuje opinia, że 
nic się nie zmieniło, że 
tylko ludzie...

— Nie można grubą 
dzielić tego, co będzie, od tego co 
było Zrmany_ wjmagają lat i cię­
żkiej pracy. Na cuda liczyć nie 
można,, bo żadnego cudu nie będzie.

Ta sama prasa, tymi samymi 
piórami, ale już z drugiej strony, 
bije na alarm; że polski sport 
chyli się ku upadkowi. A wszyst­
kiemu winni są sponsorzy, którzy 
nie chcą dawać pieniędzy, wyco­
fują wsparcie finansowe dla klu­
bów, pozostawiając je na pastwę 
losu. Walą więc koledzy dzienni­
karze w kotły i cymbały, poru­
szają dzwony bijać na trwogę.

.j Takie sygnały już 
że dobrym 
utworzenie 

miast górniczych, 
obejmowałoby swoim zasic- 
tezyslkie miasta i gminy 
, podobne problemy. Dzięki 
Boglabv nastąpić wymiana 
dczeń. Poza tym. pozwoliło- 
ijwrzeć jakiś nacisk . nr 

sl wydobywczy, na ad mmi- 
państwową, a może nawet 

lament. Obecnie właśnie w 
Ministrów omawiana była 

; nrawa górniczego, a nieba- 
ajmie się tym Sejm. My na- 
; poprzez swoich .posłów bę- 
wywierać naciski na to. by 

beja w zmianie prawa gór- 
i poszła w kierunku dla nas 
rę najkorzystniejszym. W tej 

sprawy sporne z tytułu 
górniczych nie są rozpatry- 
przez sady, nie reguluje tego 
i cywilny. tylko prawo gór- 
urzędy górnicze.
! sprawy wiążą się z budow- 
i. a budownictwo to prob- 
iściwie od dziesięcioleci...

I oto nagle okazuje się, że 
sponsorzy, którzy w poprzednich 
tekstach robili za ciężkich fraje­
rów. bo pompowali pieniądze w 
podejrzany interes, teraz występu­
ją w innym charakterze Są o- 
śkarżani o likwidatorstwo. o an­
tyspołeczną robotę, o marnowanie 
wieloletniego dorobku. o odbiera­
nie ludziom jedynej rozrywki, sło­
wem — jeśli polski suorl się :a- 
wali, będzie to właśnie ich w:- 
na.

O sporcie wiem tyle,'że od dzie­
sięcioleci funkcjonuje no iranae- 
kich papierach ? icipnopa głębo­
kich reform. Nie sądzę jedna1: 
aby można je było prccprouiaa’: , 
w atmosferze nagonki. dzikiej 
brutalnej Wcale me dziwię 
sponsorom »nają tcąo dość 
Dziwię się notomia.se dziennik? 
rzom. którzy zyją z pisania 
sporcie, bo zamiast dbać o ku>\ 
by znosiła córa: więcej >aj 
:naczają ją na rosół .Rekin »nt; 
jaką robią polskiemu sportowi rw 
umiem inaczej ocenić A ma.:: p<- 

^nłulrzu. lę ftową 
• • I,urn. u niedawno. Od 
:,,ń' p/,1 sprzątacie P<>1- 

Lrrfi'e ■«; *ugiasza • 
W1., bc<lz;c t0 ULwe

."“Wie o Polko-

^iedZ- M 
je* „wslei"- M

X** wyniku wstrzą- 
je. *2 wol‘ " tlti>n’ęC' 
( i8* .. U’-

Si? AJÓ urvdaW"c 
o’1- przemy. . .
WS3 L straty tymi szko- 

Niestety, koszi- 
snadająee na na- 

,,.k'duże. że edezu- 
iSto s%cv na co d“«ń- Po‘ 
1° **-”które winno spra- 
P^^ulować te sprawy po- 

^ężar odpow-iedziai- 
1 niiasto.
P83a vtuaeji widzę następu- 
kie)S»nie Musimy zadbać o 
"Cwśunki z KGHM by- 
Sne- Aby byly 10 dWa 
“®Swne sobie, rozmaw.a- 

Niemcze być tak jak 
kombinat trząsł ca- 

Kództwem. nie mówiąc o 
beciku. Mamy zatem na- 

-ie doaadamy. ze kom- 
• udzie- którzy nim kierują, 

ie czasy się zmieniły 
webą z nanli rozmawiać I evernnlv illżinaczej. -•—■ 
Myślę także, 

ijni&ni byłoby 
dyszenia r*..—

Po.lliowic mgr- PRZEMYSŁAWEM WAL- 
CZAKIEM rozmawia Krzysztof Grzegorski.

W przyszłości będziemy zwiększać 
dochody miejskiej kasy w różny 
sposób. Jednym z nich jest na pew­
no prywatyzacja. W tym mieście 
jest dużo pieniędzy w kieszeniach 
obywateli, bo zarabia się tutaj 
znacznie więcej niż gdzie indziej. 
Dlatego też chcerny stworzyć do­
brze funkcjonujący handel i usłu­
gi na przyzwoitym poziomie. 
Przedsiębiorstwa prywatne i pań­
stwowe. które zainwestują w na­
sze miasto, będą mogły liczyć ha 
szybki zwrot poniesionych kosztów 
inwestycyjnych. System podatko­
wy będzie zasilał kasę miasta, a to 
z kolei pozwoli nam stworzyć 
lepsze warunki życia całej spo­
łeczności Polko-wic.

Mówiąc o • lepszych warun­
kach życia nie sposób pominąć 
problemu wody. W Polkowicach 
jest ona wyjątkowo droga...

— Wynika to z 'wysokich kosz­
tów jej pozyskiwania, ale nie tyl­
ko. Zakłady górnicze są jedynymi 
dostarczycielami wody do naszych 
mieszkań j same ustalają stawki. 
Chodzi tu o ZG „Rudna” i ZG

na dl • ! KSZCZe Spytać Q i"' 
zL ? żyoia tcs«

yją tu na 2upelncj pusty­
ni kulturalnej. JaWc wi(lziP py, 
rozw lązama?

— W tej chwili, przy tym bud- 
zec.c, o któiym mówiłem, gminv 
zwolnię nie stać na to i.by' lcżv'ć 
wystarczające środki tiiuwsowe na 

jej produkcji Star-mu- - - 
P^wzTklyk^Ć na obie k°P^^y 
mv 1 \rokl Winiliśmy i ma- 
óbn;w efekty- ZG ..Bdkowice-’

15M z‘ ™ 1180 - 
niorie a podobne posu-WaX w"W»«h też ..FLiAia". 

a- to zaznaczyć, że ta obniżka to 
W dużym Stopniu zasługa starań 

Oby~^ „Sob-

dziektia niczeco i , r?zie sPól- 
je gminą j takim ‘ prz^Ś Budu" 

być budowa bloków' k
nych przy ul;c“ k«n»wiai- 
Klcpcty finansowe r^r^80' 
wiście ogromne ; CCóJ-
chwili sposobu . ich Sr W tej 
bowiem każda godatm ^,a’ 
dXS°^Xd^^wad^

® Skoro jesteśmy już )>rzy u!_ 
madzacl, t„ jak finansowo Ld ić 
będzie sobie nowa Rada?
S1J- Te? ro!< mamy jdż ściśle ckre- 
slcny p.anem budżetowym Musi­
my realizować ustawę budżśńwi 
1 z mej wynikający budżet gminy.

notomia.se


4 - PM& Miedź
|1 Państwo Wanda i hn Wadonio- 
? wic * ul. Niepodległości 4a/6 w 
i Lubinie — <o PT Czytelników do- 

brzy znajomi. Poznaliśmy Was ze 
! sobą w marcu tego roku (nr 3 
, „PM”). Rozstaliśmy się r począt- 
• Mem kwietnia (nr 14). Wszystko 

wskazywało, ie ostatecznie. Co 
prawda, w nastroju dalekim od 
optymizmu, ale też nic do końca 
pesymistycznym. Zaistniało coś, co 
dawało powody do optymizmu 
Dziś już wiemy, że był to jedynie 
ironiczny grymas losu.

Przypomniany, że znajomość zo­
stała zawarta w okolicznościach 
nie do pozazdroszczenia dla pp- 
Wadoniów. Pogarszający się z dnia 
na dzień stan zdrowia P- Wandy, 
w połowie stycznia stał się adi^r- 
mujący. Lokatorka odczuwała nie 
mijające bóle i zawroty głowy, 
miała kłopoty z oddychaniem i je­
dzeniem. słabła i chudła, mimo że 
wyniki rutynowych badan lekar­
skich nie dawały podstaw do o- 
baw. Wkrótce okazało się. że or­
ganizm p. Wandy spędzającej 
większość czasu w domu, a zwłasz­
cza w kuchni, tak właśnie zarea­
gował na nieprawidłowe działanie 
„junkersa”. Zawiadomieni o ulat­
nianiu się tlenku węgla fachowcy 
ze spółdzielni wspólnie z kominia- 
rza-nii przystąpili do pracy. Jffc z 
ich opinii wynikało, zlikwidowa­
nie dymienia piecyka wymagało 
podjęcia szeroko zakrojonych dzia­
łań. Front robót miał się rozsze­
rzyć do mieszkania w dół i górę 
klatki schodowej. Wszystko dla 
przywrócenia sprawności wentyla­
cji i podłączenia „junkersa” do 
najwłaściwszego przewodu spali­
nowego pod „szóstką”, a także 
przywrócenia stanu zgodnego z 
dokumentacją w tym zakresie u 
sąsiadów.

Efekt aktywności ekipy remon- 
towo-kominiarskiej przeszedł naj­
śmielsze oczekiwania. Rozkuto, 
podziurawiono ściany w kuchni, a 
później również w łazience i wc. 
Od początku lutego do kwietnia 
ograniczono używalność kuchni. 
Życie płynęło jak na placu budo­
wy: wśród gruzów, rur. cegieł, za­
prawy murarskiej, kurzu i... cza­
du. Osiągnięcia w przyroście ilości 
tego ostatniego w mieszkaniu, po. 
Wad cni ów są niepodważalne. O

pory. tj.
nia,
zaraz potem da je
(odór* 1) kanał:

w podłogach, 
ian. Na nic 
eksperymenty

--- --- ’ - , 
kuchni. Czad

sprzęt • do 
w atmosfe- 
i 19 czerw- 
po miary. W 
nawet przy 

gazo-

Państwo Wadoniowie mają i 
dość obserwowania dekowa 
przewodów kominowych i iiw 
dolegliwości własnego mieszka 
26 czerwca do kierownictwa a 
dla nr 1 przy ul. Mickiewi 
wpłynęło podanie p. Jana z pi 
bą o przydzielenie równorzędn 
mieszkania; poparte dramat) 
nym apelem: „Ludzie, miejcie 
tość!”. Kierownik osiedla p. 1! 
la.rczyk zaopiniował je pp.y( 
nie: „występuje duża ućążlh 
zamieszkania”. O sygnalizował 
przez lokatorów zagrożeniu a 
wia i życia, ani słowa. Pisnw 
wędrowało do siedziby SM Za 
bia Miedziowego, na ulicę L 
ja...' po czym,powróciło na Mifl 
wieża. Powód? Decyzja Pc 
wienia SM „ZM” w stan likw 
cji i powołania na jej 
ośmiu mniejszych. Tak wi(« 
miast kierownictwa osiedla 
będzie teraz SM „Staszica , 
ralnie z nowym kierowiu 
Ono też zadecyduje o

■ saeh pp. Wadoniów. JaK-

LUDZIE, MIEJCIE LITOŚCI
HANNA GŁOWACKA

ki tej awarii mogły dać znać o 
sobie blisko trzy tygodnie wcześ­
niej, na dole budynku? Czy mo- 
gą być odczuwalne jeszcze teraz?

Nim jednak doszło do zmagań 
z „setką”, udręczeni ponad wszel­
ką miarę pp. Wadoniowie zwrócili 
się (27.06) z prośbą o pomoc i in­
terwencję do R/okuratury Rejo­
nowej. ■ Poza tym lokatorzy nie 
czekają na wynik dochodzenia w 
sprawie przyczyn ulatniania się w 
ich mieszkaniu gazu i spalin o 
różnych porach dnia i zmiennym 
step ni u nasilenia. Sami postarali 
się o specjalistyczny 
pomiaru stężenia CO 
rze („Series-2000”) . 18 
ca wykonali stosowne 
różnych godzinach, a 
wyłączonych urządzeniach ? 
wych („junkers”, kuchenka) po 
całonocnym ich nieużywaniu, stę­
żenie tlenku we wszystkich po­
mieszczeniach przekraczało dwu- 
a niekiedy i pięciokrotnie dopusz­
czalne normy przemysłowe. Właś­
nie ta najwyższa dawka sprawi­
ła, że 19 czerwca w nocy pp. Wa­
doniowie zdecydowali się „uciec” 
na działkę (nawiasem mówiąc sta-

nadziei na szczęśliwy finał. Oto 
kierownik osiedla nr 1, P- Jan 
Stolarczyk oświadczył, że począ­
tek kwietnia przyniesie kres pra­
com zaleconym spółdzielni przez 
kominiarzy.

Dziś, zarówno pp. Wadoniowie, 
jak i kierownik osiedla co do jed­
nego są zgodni: fachowcy defini- 

’ tywnie „wyprowadzili się” ż mie­
szkania nr 6 w przewidzianym o- 
statecznie terminie. Rozbieżność 
zaznacza się natomiast na etapie 
oceny prawidłowości działania 
przewodu wentylacyjnego i dym­
nego. Za ich sprawnością, mając 
na uwadze opinię kominiarzy, o- 
powiada się p. Jan Stolarczyk. 
Lokatorzy są zdania odmiennego.

Jakby nie dość jednego nie­
szczęścia, do mieszkania nr 6 po­
za czadem zaczęły napływać... wy­
ziewy kanalizacyjne. P. Wanda po­
czątek ich obecności kojarzy z ja­
kimś kuciem wyżej, rozkręca­
niem rur i słyszalnym w łazience 
i wc głosem kobiety: „odejdź... ale 
tu wieje... weź go stąd...”. Od tej 

gdzieś od 23—24 kwiet- 
słychać jakieś klap. klap, a 

o sobie znać
:acja. W ponad mie-

rają się spędzać . 
więcej czasu). M ’ *ej 
wrócić, bo p. W <
la natychmiastowe 1 
sklej. Udzielono i?Ornoc'-iJ 
przy ul. Łokietka nL * aS 

• na seria zastrzyk^*! 
domięśniowych .poStawl:<'M 
k<; na nogi. Silne zZa M 
mzmu daje 0 sobie "Ucie 
nadal. Ostatnio dotknę^ »> 
nież p. Jana. Z!e ™ ty 
nie opuszcza go.
silek fizyczny przy carskich w duszne* iL’?®'1' I 
bo p. Jan zastępije^i 
Podczas którejś z wiz„ rączek” powstała konc^.^ 
pierw wspomnianego “ 
daenia kanału sanitarnej.
magało obkucia go wokół) J 
niej wybicia otworu w ścaJJ 
sufitem i uszczelnienia pOljmJ 
ki. Całości dopełnia wybita J 
zience spora dziura. ÓkazaU 
niezbędna dla potwierdzenia . 
le podważanej, nie wiedzieć 1 
czego, teorii o możliwości u 
wania nie tylko cieczy. Tz. 
stało z „założoną” kilka tjJ 
wcześniej, deką. Przed zarnaS 
-niem była, teraz jej nie'mil

. ■ ui ic, ba' w nrieszka—
niuC n^Wadomów po'jawi! się hy­
draulik. Sprawdził szczelność ^n- 

larczyk w^jS^że potrzeba jej' 
Lontroli Ustala zasugerowana 
„rzez kominiarzy. Obawy me po­
twierdziły się. Trudno juz dopraw­
dy dociec, czy zrodziły się one u 
rejonowego mistrza kominiarskie 
«03 p Franciszka Denko same z - 
siebie, z głębokiego dosw1^®’ 
nia czy też były efektem narze­
kań lokatorów na, mówiąc wprost, 
smród Faktem bezspornym jest 
natomiast, że 12 czerwca hydrau­
licy zaalarmowani przez miesz­
kańców górnych pięter naprawiah 
pęknięty główny pion kanalizacyj­
ny o przekroju 100 mm. Czy skut-

Ne pierwotnie wydobywał się 
przewodem „^bkaih
lacyjnym, o tyle po 
również saparanM 
na e s zc zol n ościami 
■zdały się kolejne - . -
fachowców: nowe kucia, de , 
lewanie podłogi w kuciur . 
znajdował też ujście w 
ogrzewał futryny, pr.zenikal me 
ble, dywany, odzież zywnosc za 
truwal lokatorów. Jego ob«^o“ 
w organizmie p. Wandy, daleko 
przekraczającą dopuszczalne noi- 
my, potwierdziło specjalistyczne 
badanie krwi.

Po dwóch miesiącach zmagań 
urzędami, urzędnikami, fachowca­
mi (szczegóły we wspomnaa-nych 
numerach „PM”) błysnęła iskierka

SIEDZCIE W DOMU
(Dokończenie ze sir. J)

koło- 
admini-

przez ZG „Rudna”, 
jednego miejsca jest 
w „Strzesze”, odpłat- 
tylko dwieście tysię­

cy złotych — t-o sprawa jest jasna. 
Każdy- kto jedzie do ..Chalikozy- 
nu”, czy jakiegokolwiek kombi- 
nackiego ośrodka, a bierze skiero­
wanie z zakładu pracy, w którym 
funkcjonuje fundusz socjalny, o- 
trzymuje dotację do ceny skiero­
wania w wysokości około 400 — 
500 tys. złotych Jeśli jest to np 
pracownik „Rudnej”, to w jego 
przypadku za skierowania dJa 
trzyosobowej rodziny płaci on 600 
tys. złotych Pracownik ZG „Lu­
bin” mus^i .wyłożyć trzy razy tyle, 
czyli około 1,5 min. Pytanie czy 
przeciętnego górnika, zarabiające­
go miesięcznie w granicach 1,5 do 
2 min stać na taki wydatek — na­
leży do gatunku retorycznych.

Całą tę kwestię można postawić 
nieco inaczej. Można bowiem za-- 
pytać czy cen nie da się s>k alk ule­
wać niżej, czy me udałoby się zro­
bić lak. aby było tanio również bez 

To, co dzieje „się w „Górniczej 
Strzesze” jest tego namacalnym 
dowodem.

Jeżeli n.p. w większym i. propo­
nującym wyższy standard 
brzeskim „Chalkozynie”, 
strowanym 
gdzie cena

ność wynosi

wody, światła, transportu, usług 
komunalnych etc.

40—50 tys.. dużo to czy mało? 
W domu wczasowym kopalni „Beł­
chatów” za standard znacznie niż­
szy niż w „Strzesze” żądają 35 tys. 
złotych, a w ośrodkach FWP od 28 
do 30 tys. Co ciekawe te ostatnie 
— prezentujące zresztą bardzo 
skromny poziom usług — mimo u- 
miarkowa.nej ceny wcale nie cie­
szą się wzięciem. Większość z nich 
będzie tego lata święcić pustkami. 
W ogóle w Szklarskięj tylko dwa 
domy wypoczynkowe będą miały 
tego lata takie obłożenie jak 
„Strzecha”, czyli stuprocentowe. 
Są to domy o najwyższym standar­
dzie. A więc nie wszystko jest 
kwestią ceny. Jednak standard 
kosztuje i w „Strzesze” nie da się 
już zejść poniżej obecnych kosz­
tów

.^e^o lata — powiada An- 
;Zei — przy obecnej ce-

me będziemy wychodzić na swoje.
le od 1 Hpca‘ kiedy musimy pła­

cie wyzsze ceny energii i usług, 
zmienią się podstawy kalkulacji.

ooawiam się, że w sezonie zimo­
wym nie utrzymamy się -w 40 i 45' 

moSąc liczyć na dotacje 
z zakładowego funduszu socjalne­
go będziemy musielf podnieść ce- 
nin ,-/?■ nie’ ekonomicz-
moeo n^Z<ymyA Ja się oczywiście 
i /arohiS'aW1Ć na czystą komercję 
co dv^C wlelkie Pieniądze. Ale 
dzieć^trAr^ Szy,mozek ma powie- 
stać6J^ ?■ ZG »Lubin”? Nie 
w dnm lu,ksus — siedźcic
Sl-rzeth  ̂‘ . Prfecież .Górnicza 

le^t ich dom wypo-

focjałnych subwencji? Można to ' 
pytanie wyostrzyć stawiając spra­
wę tak: Od tego jest Patrzefc i jego 
szef Joachim, Szymczak, szef służ­
by socjalnej w ZG ,.Łubiin” w ran­
dze wicedyrektora, aby pomyśleli 
co zrobić, żeby ośrodek wyszedł 
na swoje. A więc zarobił na siebie
i na to, aby górnicy nie musieli 
płacić cen komercyjnych za wcza­
sowe skierowania.

Wspomniałem już 0 tym, że szef 
.,Góiniczej Strzechy” wp>rowa<dz’ł 
zasadę minimum załogi - maksi­
mum pracy. Zrobił to dlatego że 
polityka personalna jest w zasadzie 
jedyną .płaszczyzną w rachunku 
koszlow. w której istnieje jakie­
kolwiek pole manewru dJa szuka­
nia oszczędności. Zatrudnienie w 
stosunku, do ubiegłego roku obni­
żono o 40 proc. W kuchni ostały 
•s:ę tylko trzy osoby, w tym szefo­
wa. Kelnerki są dodatkowo mawa- 
zynierkami, a o czystość w całym 
gmachu dba jedna jedyna pokojo­
wa Jakość usług me spadla, bo 
wybrano ludzi najlepszych __ n-a 
cowitych i ambitnych.

Cały ten .personalny manewr 
pozwolił skalkulować koszt dzien­
nego pobytu na pułapie 40 tys zło- 

pracowników ZG „Lubin” 
i KGHM w ogolę, pozostali nłacn 
Po 45 tys. Innych oszczędS 
zdobić stę nie da, bonie można 

^k^pomzej minimum zużycia

czynikow-y i oni mają <1° -e*| 
większe prawo...

Prawo prawem, a życie « 
Rachunek ekonomiczni 
próżni. Jeśli nie ma do. 1' t 
jalu" trzeba te Pf,)4C 
zarobić. W przypadku . { 
Strzechy” jest to *Pra".4, ,:li 
sta. Szklarska PorębaJ 
kurortem, P^Pu,a'rny-nWycł>, i 
wśród turystów kraj^ ■ ę 
zagranicznych. »°rl?!Lne 
jowe biura lur5's J,.,vslkie 
zakontraktowałyby ' “ uy l 
sca. jak leci, $
grafik terminów. ie 
nawiązałyby wspolpw 
cha” zachodniomenn^^ 
podróży, płacąc zloto» 
dobę pobytu, czyli tfięC sr 
135 - 180 tys., a ż urajo* 
cztery razy więceŁwaine.># 
rysta. Oferty są P^rzeJ 5 
konkretne PaL,kuloWa1' 
wszystko . utfzyo’'ri 
mu. że gdyby 
skierowań dla .
tychczasowym 
oddać zagranic 'poio^ 
czom minimun stxo ,, jii 
Ekonomicznie " „.^ecM J 
sobą zazębiało. ,oje „ 
ko zarabiałaby Lyti**
nie, lecz n’0” j Z pieste \];i 
zyski. Ale włe<Xni«<fll ł 
potencjalnej » 
trzeba by ,v do^ 
drżeć: - Sieczcie

, łyiń * 
Czy komuś n» fjJ, u 

śli tak to kom 
chodzi?
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Mukowiscydoza powoduje wy­
dzielanie się w organizmie gęste-;o 
i lepkiego śluzu wywołującego za­
burzenia oddechowe i trawienne. 
Pranie połowa chorych umiera 
przed 25 rokiem ż.yci i.

domem, starając się unikać wdy­
chania kurzu. Czasem urząd poz­
woli ludziom szukać na własną rę­
kę mieszkania i pracy. Nielicznym 
się to udaje Gospodarz z Chojnik 
przeprowadza się do czystego od­
dalonego o 350 kilometrów Witeb­
ska. Znaleźć pracę i mieszkanie 
jest szalenie trudno. Nikt ich nie 
chce. Młodym bardzo trudno się 
jest przeniesie — w przypadku sta­
rych ludzi, jest to niemożliwe.

Przesiedlanie się lud-zi ze skażo­
nych terenów w sposób chaotycz­
ny jes-t mocno krytykowane przez 
biurokrację ze względu na olbrzy­
mie koszty tego _ przedsięwzięcia.

— Równowartość 540 milionów 
zachodnich marek trzeba wydać 
— stwierdza parlamentarzysta Ju­
rij Szterbck. aby przez najbliższe 
10 lat usunąć —
mo-wej.

gruz do

szukali środków na 
lia za grar/cą. Mi­
ro wia cś wk.dczyło.

. w cztery lata po katastro­
fa w Czarnobylu. Biało- 
jwa swoją tragedię i pro- 

L f ad 70 proc radioak- 
EJ/ °W °*3a^’<) na tę repu- 
łMzi°?e dwóch milio- 

state zagrożone, 
g/’ n* zostali przesiedle-

cuskimi oraz firmą „Cilag” ze 
Szwajcarii. „Ciilag” przez swoje 
przedstawicielstwo w Warszawie 
przekazała towarzystwu nieodpłat­
nie znaczną ilość enzymów trzust­
kowych. Pomocy udziela tez fran­
cuskie towarzystwo „Amitie Polo- 
SlTowarzystwo Walki z Mukowis- 
cydozą skupia głównie rodziców 
chorych dzieci z całego kraju. Sie­
dziba zarządu znajduje się w od­
dziale terenowym Instytutu Mat- 
ir- i Dziecka w Rabce Zdroju. 
Głównym konsultantem towarzys- 
twa jest dr Jerzy Żebrak z teji pla­
cówki. który na wniosek choiyc 
dzieci został kawalerem „Orderu 
Uśmiechu” a na wniosek rodziców 
honorowym członkiem towarz. .
twa.

Świat obiegła właśnie wiado­
mość że naukowcy amerykansc: 
i kanadyjscy wyodrębnili stenod­
powiedzialny za tę arozna i choin 
bę dardzirzM - siedział dr. J.

me tak anów ~vs- 
elelctrowni nie ma „ . 5ly'c'h od 
prńcy w inmych caeśS^ 1 
Chcieli czy nie ai„^^aoh kraW. 
stać. ' e’ dIe nius,«K Pozo-

. ~ Nas™ inraistaroiwo 
jest najgorszym
teili _ mó,w.; Leon-d’TarajSft^a;' 
ekologie anego związku
T^o zidamia jest UwnśJl^ 
Aleksander ^gumslki, który raz^ 
ze swoją rodziną uczestniczy 
monstracjj zorganizowanej na pia.

w gardle, 
r osób 
likwidacji skutków 
luz inwalidami. Tysiące 
męzęzyzn stało się “ 
Około siedmiu tysięc

Na wsiach jak n, 
onC. ■ Papromieniowank 

mdiona bekereli na 
kwadratowy, żyja tysiące 

jeszcze nie pcwi.to 
wchodzić do lasu, kąpać s!e 
ee, a dzieci maksymalnie moi 
ko ow,e godziny bawić się

.u..., ..-.---z
n*. r(lku władze 

&*'• I9‘lo twierdziły, 
si« skutków 

’ wH F»,ni,U9 W}" 
}tadi«aktyw«e8-. 

,hyi o<U‘*lyc,‘ 011 M pczosłac mi- 
»'» iCh <5a:t;-’'ł 

Kuk1'

cŁ-ld się za pośrednictwem telewizji- 
do społeczeństwa z tragicznym 
apelem, o pomoc dla ich córki. Na­
płynęły pieniądze, ale na wyjazd 
było ich ciągłe za mało. Na apel 
zareagowała grupa obywateli z 
RFN. Znalazły się pieniądze i 
miejsce w klinice.

20 kwietnia br. ’ białoruski mini­
ster zdrowia napisał w notatce: że 
kiedy zbiorze się komisja uznają­
ca celowość takiej kuracji, przy­
padek chorej dziewczynki zostanie 
natychmiast rozpatrzony.

Następnego ♦ dnia Irina zmarła. 
Krótko przed śmiercią powiedzia­
ła do lekarki: — Ciociu, nie okła­
muj mnie. Powiedz mi. dlaczego 
muszę umrzeć? A moją ukochaną 
lalkę, proszę, abyś oddała mojej 
przyjaciółce Nataszy.

Tłum, ze „Sterna” 
BOŻENA KOŃCZAL

Żebrak. — Co dwudziesta osoba 
jest nosicielem tego genu. Odkry­
cie to otwiera drogę ‘ lepszemu 
poznaniu mukowiscydozy, jej wy­
krywaniu i leczeniu. Jeden z wy­
bitnych naukowców fundacji mu- 
kowiscydozy w Bethesda w stanie 
Maryland stwierdził, iż wyodręb­
nienie genu jest najważniejszym 
wydarzeniem od pierwszych opi­
sów tej choroby sprzed 50 lat. 
Jest to zasługa naukowców ame­
rykańskich i kanadyjskich P<>d 
kierunkiem dr. Lap-Chee i dr 
Jacka Riodana z Instytutu Badaw­
czego Szpitala Dziecięcego w To­
ronto oraz dr. Francisa Collisa z 
Uniwersytetu z Michigan.

nn podłodze za- 
la:ka' TIS 

Fs** udicm- Plac z“ba- . 
L^" domu dziecka w 
Lci^l tragice wwtolk. 
&t3S ; 57 dzieci, któire 
Kil” ■ «:dza. nie roau.- L nich dzieje. U 

soczewki wrosły 
k'1 u Mie pomoże, tu zad- 
DĄpe urodziły się bez 
6«c'a- i tak bardzo anie- 
p 1U\e nigdy nie będą 
P^iniać swoich fuir&cji. 
I^śja dzieci o mon- 

głowach-chore 
r Niektóre z tych 
Kyja nawet roku. Tyl- 
ri. kilku miesięcy w 1990 fe dziesięcioro. Sześ- 
Kiilo z okręgu Mohy- 
l&usi. Ten region był 
i awarii w Czarnobyl, w 
Rj i$5 r. szczególnie naipro- 

kany-
Ldja ktore d,° nss 
L, Gkręgu Mohylew, ros-m.e 
r'n“ rc,ię t_ mówi lekarka 
Izioba, kierowniczka dotmu 
I Schorzenia są coraz cię-ż- 
fctem pewna, że ich przyczy- 
Łh promieniowanie. Kaia- 
freaktora doprowadziła do 

chromosomach rodziców, 
eksperci przepowie- 

genetyczne, na dlu- 
tym jak zaczęły rodzić 
z poważnymi wadami.

na terenie całej Bla- 
się urodziny dzieci ze 

odchyleniami ód nor­
mie jscowości Chojnik i. od- 
o 70 kilometrów od Czair-- 
w 1988 r. zanotowano o- 

przypadków, w rok 
Mo ich już trzydzieści. 

Maja Złoba mówi: — Co 
sprawozdania do 

zdrowia. Opi-
i alarmuję o lawi- 

fh> przyroście. Nigdy jed- 
Mrzymalam słowa odpo-

cu Wolności. Zgurski jest likwida­
torem, jednym z 600 tys. osób, któ­
re usuwały szkody spowodowane 
awarią w elektrowni. Przed czte­
rema laty pracował przy dezyn­
fekcji.

— To było w maju 1967 r. Ba­
dania do pracy w terenie skażo­
nym szły taśmowo. Wiek, zdrowie 
stan rodzinny — to wszystko było 
obojętne. Kierowano do pracy 
i koniec — opowiada Zgurski.

Więcej niż pięć miesięcy prze­
pracował przy bloku reaktora u- 
suwając radioaktywny gruz do 
specjalnych worków. Na piętnastu 
ludzi przypadał jeden przyrząd 
pomiarowy. Każdego wieczora ba­
dano każdego pracującego, ale o 
tym, jaką mają dawkę napromie­
niowania, nikt me mówił arii sło­
wa. Od czasu pracy w Czarnobylu 
i okolicach, Zgurski uskarżał sie 
na potworne bóle głowy, szybko

tbd leczenia i rehabilitacji 
rych, pomaga w opiece ] 
giczno-psychologic^nej, w 
rze zawodu i or.ganizadjt- ...
czynku. Najwięcej energii 
ca się zdobywaniu leków i spry­
tu rehabilitacyjnego.

Na czerwcowym zjezdzie Tm- 
rzystwa Walki z Mbko'yl®CnFd°g 
w. Rabce Zdroju Pobkr,enś‘^,.'tv Ł 
towarzystwo nadążało k £ - 
podobnymi organizacjami w za 
chodnich krajach
Wydrukowano po,r?d™kw"50 pv- 
wiscydoza przedstawiona w o0 P^ 
Łaniach i odpowiedziach opraco 
wany we Francji. Ob nner- 
gotowywana jest broszurą 
|ia, rozwój i .odżywianlc_S>ewe 
walce z nwkowiscy,-!i'atami fran- 
współpracy ze specjalistami

^ydijza.Kj*aoc» _ ' “owić o niej, 
/.Bjkkiiii-j.. 7" hasło uto- 
* , , ncuskiego towa-
f :d ‘beeh ą fhorobą. Dzia- 

at w naszym 
iS ”’a|ki Z Mu- 
l^sunfl;leiizihą w Rabce 
r' *żed»^ hasto; „Muko- 
?!»oza . a niej i wtaś- 
l?4|lza ie?'<ilka szansa”. 
1? Senelv?1 Jcdna z. naj- 
hk?ch. \v p7b c!,or6b 
1 ie‘ln<> ? ?ce rodzi si? 
Mh "‘,t«akó. d7Icckn na 2.5

i C1<,rp‘ą'
Ib 0 S °tr Walki z 
L-e yzema laty

me-

chorej
■udaja- nie Czarnobyl.
e sięga Pięciolebńej,

m<;‘tr Injnie nie ni żn.
ludzi. rek jej rodzice ;

ci oni pekrycie leczeń
w rze- nisterstwo zdr

:-gą Łyl- że pieniiędze po
przod nwsża jami rne
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Adę widziana pani tego 
<•<) >go trzy tygodnie temu 
ku przywieźli? Prawda? 
s-zedl korytarzem o lasce! Słusz­
nie mówią, że Docent ma w rękach 
boską moc. Temu chłopcu się to 
podobnież w wojsku stało. Na s-pa-

’ za 
ze*

■ C^awinica! u,, 
wrzeszczała na c WM 
™"a dziecko 3 ! <« 
na! Jawie to ma,il

No taik. no tak. rozgadala-m się, 
a miałam po kolej opowiadać. Jak­
by tu zacząć? Słyszała. pani d zmo­
rach? No właśnie! To nie są żadne 
ba.’'ik‘i. Tylko że tera>z już me ma

Ach, ezeg0 Wa
I co Ja miałam ». 
mogłam uopro.wad-u.' 
by soę syn Jasnej d| 
Wreszcie mi {o 
piekło, że mówię;

tTÓs ibuiśi; być w lyon księżycu, 
/ że ludzie prace. niego spać nie mo­

gą. Myśikdam. że tyilko ja, ale wi­
dzę. że i pani... A moje chłopaki 
śipią. jak te susly. Ani im księżyc 
nie pi zes:'k;id'?a. anj burza. Z łóż­
kiem można ich wynieść. W ojca 
s-ię wdaOi. On ma taki mocny sen. 
Może ja przeszkadzam? Nie? łTo 
dobrze.

A Józek. powiemóaik 
ożeni. Mnie

' Tylko mnie zwezesecsai 
za gówniarza mam, a 
.ważny człowiek j ra

<i,c 
"'Ogłby 
dowiedział * > 
zależało. Nc * >i i*, 
",!dz;!- j&J, 

i nawet d Ba 
?>.- 1 n“- 
jego madika ' w; ę ^4 
na czole’ t’* 
bić cnejala.

ta rosa --------
brać rmleiko obcej krowie, a przy­
dać naszej. Zaraz przybiegła za 
mną ma-tika, bo zobaczyła, że mnie 
w łóżku nic ma, a ęlrziwi otwarte 
i zaczęła prosić gajowego, żeby nj- 
komu nie mów-ił. On obiecał, że nie 
powie, a jak'się opił — wszystko 
rozgadał i sobie jeszcze dołożył.

Nie wszyscy mi dokuozałi. Bo 
tak, to ja żadnej krzywdy nikomu 
nie’ robiłam, a co się we śnie ze 
mną działo — nie byłam temu 
winna. Najgorsze były s-tare baby. 
Już czasami to sobie myśilałam, że 
mi urody zazdros-zczą. Pani mi 
pewnie nie wierzy, ale bardzo by­
łam urodna. Wszy.st-kięśmy w do­
mu takie były. Wszystkie siedem. 
Ale co który chłopak zaczął do 
mnie chodzie, zaraz go ode mnie 
odmawiałi. Każdy pochodził, po­
chodził i zostawił. Ani by mu ojce 
nie dali się żenić, ani by sam nie 
chciał. Co komu po takiej kobie­
cie?

W żadną pełnię nic mogę zasnąć. 
A cóż dopiero dzisiaj... Przez te 
noce naimódiliłam. się na cale życie. 
Talk, że dziś mogę sobie pofolgo­
wać. Co się pani śmieje? Mówię 
poważnie. Cóż ja nowego Panu 
Bogu powięm? Czy On nie widzi, 
jak ze mną jest? On już dawno 
postanowił czy przeżyję tę opera­
cję i wyzdrowieję, czy nie obudzę 
się z narkozy. Jakby się nie stało 
— będzie dobrze. Jeśli umrę, 
śmierć będę mieć lekką, a jeśli 
wyeditX?'wieję... Boże! Aż się boję 
pomyśleć, co by to było za szczę­
ście. Chodzić na własnych nogach! 
A może i tak być, że pc-zeżyję. a-le 
noc się nie poprawi. I też 
ba będzie z tym pogodzić..

Wieś,2 Józek, Kf, , ł' 
t«e lepiej mej dziewjSI 
się, zeoy już był 
1 tok nigdy nie zaoonag .1 

życie w takim' 
n,u? Ja <g się teraz 
i na nic nie patrzysz a 
prze.irzy.ę2 na oczy, jak d 
nę i będziesz mi wymsMńaij

...Nie <i«j mu mleka ae s'kl<;iP'U.
■ ko kupo) na wsi". Popatrzy la na 
niego, popatrzyła i zaczęta «« w’’a‘ 
cać w stronę do»w.i. Talk mi się ™i 
zrobiło.' że odchodzi, chciałam za 
nią lecieć, całkiem zapomniałam, 
o tych swoich nogach. „Mamo — 
wołam — mamo,' poczekaj!” Usiad- 
lam na' łóżku, spuściłam nogi na. 
dół, stanęłam na podłodze i chcę' 
iść. Wtedy ona obejrzała się 1 tak 
jaikoś powiedziała: „czas mi się. 
kończy” albo: „przepustka mi się>, 
kończy”. Nie mogę sobie przy-pom-.. 
nieć, bo zaraz upadlam na podło- 
gę, rumor się zrobił, mąż zaświe­
cił światło, a matka przepadla/. 
jakby się w powietrzu rozpłynęła.. 
I wie' pani — zaczęliśmy dawać 
Piotrusiowi młeko presto od kro­
wy, tyłko z wodą pomieszane i 
więcej nie chorował. Jak się póź­
niej Pawełek urodził, robiliśmy 
tak samo i obydwaj pięknie się 
cho?wa:l i.

jedea

doćhro-nde. Jak się popa-trzylam na 
tę jego narzeczoną — tak go pro­
wadziła pod rękę, delikatnie, jak 
malutkie dziecko — to mi zaraz 
stanęło przed oczami cale moje 
życie, ta moja mordęga j wszystko 
oj mnie s-potkalo — dobre i zle. 
Tak ludzie mówią, że dzisiaj mło­
dzież jest niedobra, że panny głu­
pie, a chłopaki tylko patrzą, jak 
je wykorzystać. Ale to wcale, w 
c-góle nie prawda. Nie ma, że dziś 
— a dawniej. Zawsze były panny 
mądre i głupie. I tak samo chłopa­
ki. A swój na swego popaść musi. 
Tak było j tak będzie.

No dobrze. Ja pani mogę wszyst­
ko opowiedzieć. Dopóki księżyc 
nie - zejdzię nam z oczu i tak nie 
usuniemy. Pani wie, że nawet za 
chmurami go wyczuję? Czasami 
ciemno, że choć w pysk daj. a ja 
wiem, że jest pełnia, oka nie 
zmrużę, tak mi jakoś nieswojo, 
jaikby coś we mnie we środku wy­
ło. Nie. nic boję się. Kiedyś, jak 
jeszcze byłam młoda, pewnie te la­
ta miałam, co pani teraz, moja 
maitka nieboszczka pokazała mi się 
w taką jasną noc. I nic a nic się 
n-ie zlękłam. Leżałam na łóżku 
i kołysałam synka w kolebce.-Cho­
ry byj j płakał już parę nocy z rzę­
du Matka weszła tak po cichutku, 
że nawet drzwi nie skrzypnęły. 
Stanęła pod ścianą, rozejrzała się. 
a polem podeszła do mnie i mówi:

zmor. Normaloiie — -powymierały. 
I ludaie przestaili w nie wierzyć. 
Tak, jak nie wierzą,' że się kiedyś 
lebiodę na przednówku jadło. A 
jadło się. I zmory były. Ja jestem 
chyba ostatnia. Dlaczego? Bo zmo­
rą bywa siódma córka w rodzinie. 
Kto deis-iaj ma siedmioro dzieci? 
Jak się nawet komuś trafi wię­
ksza ilość, to nie muszą być aku­
rat same córki. Przeważnie jest 
każdego po trochu. A u nas — trza 
mieć pecha — były same dziew­
czyny. Ja najmłodsza. Taki mi się 
los przytrafił i nie ma w. tym ni­
czyjej winy.

Tylko że czasem, to mi ludzie za 
dużo dokuczali i całkiem niepo­
trzebnie. Ludzie sobie bardzo czę­
sto różne rzeczy zmyślają, dokła­
dają, a potem wychodzą różne 
bajki, jak sama pani mówi i słusz­
nie, że nie trzeba w nie wierzyć.

Gdzieś lak cło piętnastego roku 
życia wcale nie wiedziałam, że je­
stem zmorą. An.j matka, ani nikt. 
Aż raz mnie spotkał gajowy na łą­
ce w nocy, jak rosę zbierałam do 
..po-ciol-ka” Jak on to zobaczył, tak 
^apal mnie za ręce i krzyknął: 
..Jadźka, co ty robisz!” r tak po­
trząsnął mną, że się obudziłam. A

PELAGIA BOROWSKA
wszystkich od początku widział. 
Kiedy sobie pomyślałam, żc znów 
pochodzi trochę j odejdzie, jak 
każdy, to mi się zdawało, że głu­
pieję od tej żałości albo sobie co 
zrobię. I tak sobie kombinowałam: 
.,Jak ma mi oczy mydlić, nadzieję 
robić, to niech od razu w cholerę 
idzie, zanim się całkiem do niego 
przyzwyczaję”. Nawet się nie 
chciałam do niego odezwać. A on 
zawsze znalazł jakiś sposób, żeby 
mi pod oczy podleźć. A to pługa 
przyszedł pożyczyć, a to przy sia­
nie pomógł — żeby tylko kolo 
mnie przebywać. I tak zagadywał, 
i tak., a ja mu się śmiałam w oczy, 
a później całe noce przepłakałam. 
Sama nie wiem, skąd się w czło­
wieku tyle łez nabierze. Chyba z 
tego płaczu wargi mi siniały.^ ba­
by mówiły, że krew ludziom na 
spaniu wysysam. Mnie się wydaje, 
że to była nieprawda. Nie wiem.’ 
Ale się nigdy przy tym.ssaniu nie 
obudziłam.

No i tak szło, 
się jak mógł, ja 
pieklą poszła, a 
Się z tym, bo mu 
lam wiązać. Ale 
i Józka powołali, 
jak już ' 
nie

J ózek prz\’mllał 
byim za nim do 
nie wydawałam 
życia nie cheia- 
przyszła wojna 

do wojska szedł,
się ze mną żegnał, tak ja 

wytrzymałam i przyznałam mu

nowił, to zrobi. A nia^; 
nie będzie, bo to jes- giuę 
chociaż matka. I po pan 
ona była głupia, jak tai, 
niech jej ziemia lekka będu

— Jednego dnia zebrała 
odwagę i poszłam do ksitf 
1'iś-my takiego bardzo P3 
go proboszcza, co byl dła: 
by własny ojciec. Albo 
lepszy. Opowiedziałasn i 
wszystko, to cale moje > 
ście, z tą teściową i żej 
bez Józka żyć. to 
wcale, a on tylko shiijhsł j 
i nic nie mówił. Jak jjzj 
s-tko wyznałam i 
nę na głowie, to cn 
u mnie żadnej winy n>e s 
tan nie ma władzy naecl 
ko mnie Bóg ta^ 
prowadzi, bo Bóg 
dziom pokazuje i r®*18. 
nich nakłada. I żeby « 
niczego, wieczorem.m«"_ 
różańca i .,P«^ 
nie będzie mnie nic -rf 
kropił mnie święconą 
czytał z tóążet* 
łacinie, dał kr^yż do I 

no i poszłam., j

MŁODZI BEZ PRACY

i*

lata)

prze. P;

W tym roku szkoły zawodowe 
ukończyło prawic 300 (yS. osób. 
Niestety, większość z nich pozosta­
nie prawdopodobnie bez pracy. 
Bezrobocie dotknie głównie ludzi 
młodych, bowiem przedsiębiorstwa 
będą chronić przede wszystkim 
własnych pracowników.

' Największe trudności ze znale- 
zic-niem pracy będą mieli absol­
wenci szkół zawodowych. które 
kształcą na potrzeby nrzestarzałe- 
go już przemysłu. Wiele - szkół 
kształci ,,w próżni" — podkreśla 
minister edukacji narodowej Ren_ 
ijk Samsonowicz. .— Jest to tym 
bardziej bolesne, gdyż w szkołach 
.'swodov,-ych uczy, się 70 proc, mło-

1 . to *
żają jednak, ze - 
optymistyczne. 
robotnych bed2- r«* 
dentów. którzy . jyM 
kają dyplom 
datkowo P°?al.“itóacl> pJ', 
O wolnych miel 
kimi danym1 
pełnomocn.-cy ■ rt?c3k 

Niestety, me n« 
wości ra^-'ka.nhOTia '1'óil 
problemu bs'^, j“ni je51.! 
dzieży. WarUpMosJ»lS,» 1 
gospodarcze. PO pę­
ki doraźne.
są zgodni. “ .,jest a65?! 
pracy .,na ^wę 
dyną naxJzieJiLżii\Hen^J| 
świata - 
wania nauk} 1 
bie młodziezT . *
- Kilk‘‘ <* *’

uczelni muzW \jieie |y| 
leźć pracć ”.
II. Sams®n0” J 
„■ziać f»>e

kwa 1 i I i k owa ni e m a bsol wen tó w
bZz(\Of.
szkol JlUdne^ sytuacji znajdą się 
fttv hA'VOdOwe’ Naiwiększe klo- 
wodu (tvllZ ?rj'ktycznh nauką za- 
szkoli ° Je<*na trzecia uczniów 
nych !'Q 'vłwarsztatach szkol- 
możl i. ^s?rt dopuszcza zatem 
'vcai^ Ć k“talcenia tylko teore- 
ta a Ho -Przez nażb!iższe dwa la­ta a dopiero później - praktyez- 
•‘s.OU.
ackC'i'|C';Iv'T W na-ilepszej sytu.

Jl ->! absolwenci szkól ś-ednich 
matur«

do Szkoiv P 2yj<;c'e na studia lub 
nich Xe ied?aAUraInej- C^ść 2 
pracy -Jed■nak po-zostać bez 

tom. W^ym S?Z' ;akze studen- 

wyższe 38 tys osóbUKOr-C2y sako!y 
Połowa z nich le -D1'aw:ewedlu- o-o H x7- P°'nad 16 ‘-vs. - 
i Poli^-ki*' AM,lniSłei-atwa Pracy 
oracv będzie bez

kLA2 P°wihzania z potrzebami 
Kad.owym, przemysłu. handlu i 
rzemiosła. A i te. które są potrzeb­
ne, jak np. szkbly rolnicze nie 
zawsze realizują odpowiedni pro- 
=:am kształcenia. Nai«orzoiP ż 
dziś nie wiemy, jakie będą pot-M 
by gospodark' w przyszłość?
. W wtelu województwach beda 
kłopoty ze aialezieniem . pracy bez

Planów \osnodaP-ez?chOSOTne d° 
Największe sza„l' nl ^Sionu. 
bezrobocia mają k“ z~5f‘e 
gotowani do zawodu y ** Di^j- 
specjalnościach, w ,y-.ps. Wy',ok'bb 
ciowym (najbliższe dwa 
przedsiębiorstwa nie ,lata> 
rc-sń.,nn.. zamte-



'ra. na lato

f tót.późnej p« “'Obieciiu
w fijcKofii wykładałem 

ifcl-tede* "e '^‘KKiruej 
pólno2ci<i Kaiolina. 

; f<a,1?l^.nś seminarium ka­
ps kU>‘*udentom przeczytać 

flioi’’11 Fed€«i, w którym 
Spiat<Jmi to“-v siS dyskusja 
P' ^Śmiertelności. W wy- 
>ł omawiałem inne ts- 
jch "f-S przedstawia Platon. 
>tir« Owalem się specjalnie 
•JgEu żvcia po śmierci. 
>b!e?X po wykładzie za- 
W *£ Jakiś student i spy- 
F Stól>b^my P°,roM12awjać 
fe "^„śmiertelności. Bardzo 
F^^esowal, ponieważ je- 
fc» "umarła” podczas ope- 

dOOWiedaala mu n.ie- 
!iPc’V Poprosiłem, żeby 
H !Si«zvi i ku memu zdu- 
.> im**** ■

przypadki do liczby, 
łatwiej operować, a naśtę- 

do wypowiedzi z pierwszej 
Dzięki temu pr-zeprowadzi-

li PofnyJtaiTrIatTm’140’''''7 2®®,a' 

iż. leSta,r-ze Uważali ich^’’),]^™0 
me zmarłych. klmicz-

2. Przeżycia ludzi, którzv 
wodu wypadku, Ciężki^ P°’ 
d-zenia ciała lub choroby bcl^S?’ 
dzo bhscy śmierci £izyCffllej ” ^ •

3 Przeżycia ludzi, którzy „ 
-^mapr^Uie - 

z kolei te relacje mnie
Ooweny materiał, na jaki skla 
^A1' I5-°. wy-

oczywiście selekcji WaJn . ona określony cel. Na prz^lad 
?rMonal«" się, że relacje 

H J ?rUpy na °«ó1 u^Pclma. 
M dwie pierwsze i nie różnią się 
od nich, przeważnie nie rozważa­
łem ieh dla dwóch powodów. Po 

■ pierwsze, ograniczyłem w ten soo- 
sod badane 
k'tÓi'Ł} 
pnie 
rętkć.

ycie po życiu
(2)

RAYMOND A. MOODY

jiu uBłysiaięm prawic to. samo.
lat temu zrelacjonował ów 

5or psychiatrii.
k więc nieco aktywniej jr}łem 
i ie£o rodzaju ..przypad- 

> a do mych wykładów z fi- 
; zacząłem wprowadzać tek- 
lilyczące przeżycia przez czło- 
ta śmierci biologicznej. Jednak 
to na tyle ostrożny, że nie 
Woalem moim słuchaczom o 
dwóch relacjach. Przyjąłem 

iwę wyczekującą. Jeśli takie 
śa są dość powszechne — 
Salem sobie — usłyszę o 
zapewne więcej; wystarczy, 
niszę ogólnie temat przyszłe-

łem szczegó&o-we roaimowy z pięć­
dziesięcioma osobami, których 
przeżycia mogę przytoczyć. Wśród 
nich przypadki pierwszej kategorii 
(to znaczy przeżycia oczywistej 
śmierci klinicznej) z pewnością s? 
bardziej dramatyczne niż te dru­
giego rodzaju (przeżycia bliskiego 
zetknięcia się - ze śmiercią). Ilekroć 
miałem odczyty, przypadki ,,śmier­
ci” zawsze wzbudzały większe 
zainteresowanie. Nawet autorzy 
artykułów na ten temat czasem 
tak 'pisali, jakbym tylko tego ro­
dzaju przypadkami się zajmował.

Jednak selekcjonując materiał, 
który zamierzałem przedstawić w

K:.a w dyskusji filozoficznej 
rażę swoją przychylną posta- 
ifohec tego zagadnienia. Ze 
jhiem przekonałem się, że 
» a- każdej grupy, liczącej 
•e około trzydziestu studen- 
zgłaszał się potem-do mnie co 

jeden słuchacz i o-powia- 
przeżycia z pogranicza 

t.

’ ^oyi
Im

Lanych n- s 4 X,ach- • 

■M hardzi ■ 4a'n‘&resowan,a 
4^’Wać J Łnanc- lekarze 
[. 1>ra!i'-ćs;eb?mie reaninw' 
k* sie ,«'•■ e PacJentów, Sj-Vth do7«2^rzyli ie swych .

®toCn'nc relacje po 
arty«U-X

150 P*zy- 
h >kie^£U' Łjawfcfc- 

lłę«ić rf - • zeana 1 izowa-
^ -t.r-zy ka-

gpoczątku, ledwie zacząłem 
tosować zagadnieniem, u- 
P maje wielkie podobień- 

relacjach, mimo iż pocho- 
^.osób wyznających odmien- 
|f‘5’ Przedstawicieli różnych 

społecznych, o różnym 
L Wztałcenia. Kiedy w 

^poczynałem studia 
-•zebrałem już sporą licz- 

f przypadków i za- 
ilnyc]J!)(?ni"na<: 0 moich ie- 
na\L . aniach znajomym 

carskiego. W wyniku te- 
prŁyiaciół namówił 
wygłosi} odczyt w 

czvm 2rZystwie rnedyćz- 
feaJ ,.nast^Piły dalsze mo- 

kh-rn -Ropienia. I znowu 
h<kkTiycie flasza} się 
? wmych k^°'-op?wiac,ał 0

tej książce, nie uległeni pokusie 
by ograniczyć się tylko do przy­
padków, w których została stwier­
dzona „śmierć”. Gdyż, jak się 
przekonałem, przeżycia drugiej ka­
tegorii nie tylko są odmienne od 
pierwszej, ale są jakby ich kon­
tynuacją. A chociaż- doświadcze­
nia ludzi znajdujących się na pro­
gu śmierci są uderzająco podobne 
zarówno okoliczności towarzyszą­
ce im, jak i osoby opowiadające te 
doświadczenia różnią się znacznie 
I dlatego starałem się podać te 
przeżycia, które w należyty sposób 
odzwierciedlają ową odmienność. 
Pamiętając o tym, przypatrzmy 
się, co może zdarzyć się — wedle 
tego, co udało mi się odkryć — 
podczas procesu umierania.

PRZEZYCłA 
towarzyszące umieraniu 
Pomimo znacznej różnorodności 

warunków towarzyszących spotka­
niu ze śmiercią, pomimo tego że 
doświadczyły tego różne osoby, nie 
ulęga kwestii, iż występuje uderza­
jąca zbieżność w relacjach doty­
czących owego zjawiska. W istocie 
te zbieżności są tak duże, ze z Łat­
wością można wyszczególnić PJć" 
toaście elementów, które stale 
powtarzają się w zebranych 
mnie wypowiedziach. Na podsta 
wie tych zbieżności pozwolę sobie 
ustalić krótki teoretyczny opis 
..idealnego” i ..kompletnego pi 
życia, który zawiera 1
wspólne elementy, w poiządKU. w 
jakiim zwj-kle występy*!" .,

Czlouńek umiera i k‘cdy,”^ego 
je się w momencie najw-C^ego 
Cierpienia fizycznego. jL
niego głos lekaffza o^ajmiając ~ 

śmierć Wtedy za^a »b- 
(Ciąg dalszy na sir- 8>

I ankieta
j „PMW
g Publikujemy dzisiaj ankietę czytelniczą. Jej celem jest 
q uzyskanie opmii Czytelników o „Polskiej Miedzi”. Z gó- 
w, ry. Zl<łkui:ic za jej wypełnienie, prosimy przesłać ją pod 
- Redakcja „Polskiej Miedzi”, 59-300 Lubin, ul.

M. Skłodowskicj-Curie 66, do 31 łipca br.

Ankieta jest anonimowa, ale wśród Czytelników, któ- 
rzy zechcą podać swoje nazwiska i adresy rozlosujemy 
nagrody książkowe. Na wypełnione ankiety oczekujemy 

| do końca łipca 1990 r.

! ‘ -, ??1 kjC‘ly •*Cst Fa"(’> ez-ylelnikiem „PM” (proszę pod­
kreślić): wir

1. od początku ukazywania się tygodnika,
2. od prawie 5 lat,
3. od 2—3 lat,
4. mniej więcej od roku,
5. dopiero od kilku miesięcy,
6. czytam sporadycznie.

II. Co skłoniło Pana(ią) do lektury „PM” (proszę pod­
kreślić):

1. zainteresowanie problematyką przemysłu miedziowego 
i środowiska, w którym żyję,

2. sugestia znajomych,
3. inne powody. Jakie?

III. Swoje kontakty z „PM” określiłby Pan(i) jako 
(proszę podkreślić):

1. systematyczne — staram się czytać wszystkie numery,
2. sporadyczne — czytam niektóre numery,
3. okazjonalne — czytam zupełnie przypadkowo.

IV. W jaki sposób otrzymuje Pan(i) „PM” (proszę pod­
kreślić):

1. prenumeruję,
2. kupuję w kiosku,
3. pożyczam od znajomych.

V. Czy. ma Pan(i) kłopoty z otrzymywaniem „PM” 
(proszę podkreślić): TAK, NIE.

VI. Jakie gazety i czasopisma czyta Pan(i) oprócz „PM” 
(proszę podać tytuły):

VII. ’ W jakim stopniu „PM” spełnia obecnie Pana(i) 
oczekiwania czytelnicze (proszę podkreślić):

1. uważam ją za „swoje” pismo,
2. ma niewielkie niedostatki i braki, ale bardzo cenię 

sobie jej lekturę,
3. mam sporo zastrzeżeń, ale czytam ją chętnie,
4. niestety, pismo jest coraz mniej interesujące,
5. trudno powiedzieć, nie mam zdania.

VIII. Czy wśród publikacji „PM” z ostatnich kilku nu­
merów jakiś tekst zwrócił Pana(i) uwagę? (proszę pod­
kreślić): TAK, NIE.

Jeśli „TAK”, to który?

IX Które ze stałych pozycji — rubryk (wymienionych 
niżej) czyta Pan(i) w „PM” (prosimy o wskazanie zna­
kiem „x” odpowiedzi dla każdej pozycji):
Nie znam Czytam stale Przeglądam Nie czytam

Informacje
Opinie
PoCd)g)ądy

(Ciąg dalszy na »lr- *1
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XIV. Czy wśród autorów piszących

XVI, „ Czy zbiera Pan(i) roczniki „PM”? TAK, NIE.

1.

nie MOŻNA
3.

5 VIII.

5.

KOMPUTERÓW 
japońskich

3.
4.

drukowania tek- 
TAK, NIE. Jeśli

Kultura
Spotkanie z Temidą.
Przedruki
Sport
Listy
Prosto z życia

1. w dwóch, trzech odcinkach,
2. w pięciu, sześciu,
3. więcej.

XI. Czym chciałby Pan(i) uzupełnić zawartość pisma? 
(proszę podać tematy, sprawy, problemy):

(CdoJ
RAYMOND A. MOODY

XII. Które teksty z bieżącego numeru przeczytał Pan(i) 
z zainteresowaniem? Które są błahe, nudne, zbyteczne? 
(proszę podać tytułj'):

PROMOCYJNA SPRZEDAŻ
RENOMOWANYCH FIRM

XIII. Czy jest Pan(i) zwolennikiem 
stów wieloodcinkowych (tzw. seriali)? 
„TAK”, to proszę podkreślić:

X. Czy jakieś tematy podejmowane w „PM” budzą u 
Pana(i) przesyt, znudzenie? O czym (lub czego) jest Pa- 
na(i) zdaniem za dużo na łamach pisma? (proszę wymie­
nić takie tematy):

XV. Jak czyta Pan(i) „PM”:

1. całą „od deski do deski”,
2. tylko niektóre pozycje. Jakie?

nej odległości — jak widz w te­
atrze. Oszołomiony, zmieszany ob­
serwuje nadal zabiegi reanimacyj­
ne.

Po chwili odzyskuje panowanie 
nad soi)3 i jakby przyzwyczaja się
do tej przedziwnej sytuacji. Spos­
trzega, że nadal ma „ciało”, ale 
bardzo różne od dotychczasowego 
i obdarzone innym; możliwościami 
niż to fizyczne, które zostawił. Po­
jawiają się inni, żeby mu pomóc. 
Widzi duchy krewnych i przyja­
ciół, którzy zmarli wcześniej i po­
jawia się przed nim pełen miłości, 
promieniujący ciepłem duch, któ­
rego nigdy dotąd nie spotkał, ja­
kaś świetlista istota.. Zwraca się on 
do niego bez słów, żeby dokonał 
oceny swego życia i pomaga mu 
w tym, ukazując natychmiast pa­
noramę minionych ważniejszych 
wydarzeń. W. pewnej chwili zdaje 
sobie sprawę, że zbliża się do ja­
kiejś bariery czy granicy — za­
pewne granicy pomiędzy życiem

1. Płeć — kobieta — mężczyzna."
2. Wiek:

— do 18 lat,
— 19—25,
— 26—35,
— 36—45,
— 46—55,
— 55—60.
— 60 i więcej.
Miejsce zamieszkania — wieś — miasto.
Wykształcenie:
— podstawowe
— niepełne średnie
— średnie
— niepełne wyższe
— wyższe
Zawód:

XIV. Czy wsrod autorów piszących w „PM” są tacy, 
T^AKCNir'^S^ czy^a Pan(i) zawsze? (proszę podkreślić):

Jeśli „TAK”, to proszę wypisać ich nazwiska:

PERSONAL COMPUTER STUDIO Co., Ltd. 

50-077 Wrocław, ul. Kazimierza Wielkiego 67, 
tel. 44-73-70, 44-73-71, fax 44-56-55, tclex 715350

Pana(’> zdaniem „PM” w roku 1989 (proszę 
podkreślić): *

XVIII. Prosimy Pana(ią) o podanie kilku informacji 
o sobie (proszę podkreślić):

Za wypełnienie ankiety dziękujemy. Wdzięczni będzie­
my za uzupełnienie odpowiedzi listem. Pomoże nam to le­
piej redagować nasze pismo.

ziemskim i przyszłym A 
wie, ze musi wrócić ' ^Uk 
ności. że czas jeg0 floc^ 
cze nie nadszedł. Nie * £ 1 ^t- 
gdyż pogrążony w u 
zwykle intensywnie niej
radości, miłości i spoko, 
chwycony tym, co się z £Za. 
Pomimo to łączy się ja. 
nie ze swym fizycznym 
i żyje nadal. łrn

w dniach 20 VII __

PROPONUJEMY:

* MBiYarta HERCULES? "X* mono U”X- ’ ^5^^

* ss ,x“ ,xinionitor mono 14” 12 9®®®®® .
karla EGA, monitor EGA U" 15 W®Z

TYLKO 100 KOMPLETÓW.

OLA JEDNOSTEK BUDŻETOWYCH 15-PROC. BONIFIK-4*'4’ 

OPROGRAMOWANIE UŻYTKOWE:

STEM gospodarka MATERIAŁOWA — PCS Cł*#(Włrf 

S«?EM KAD?TyS-V^S®«¥Y - PCS 

sTWa.GZ^'yS7AMwRMAC',E W SIEDZIBIE PRZEDSlt.’1’10 

875-f

Później, próbuje, nawet ono-., 
dzieć o swym przeżyciu 
dziom, ale napotyka trudności P 
pierwsze - nie enajduje słów' <7 
powiednich, żeby opisać owe d®. 
nania. Poza tym często bywa wy 
śmiany i dlatego przestaje o tvm 
mówić. A jednak to, cze«o i, 
świadczył, ma głęboki wpł°yw ni 
jego życie, zwłaszcza na po»lądy 
na śmierć i jej związek z życiem

Musiimy pamiętać, że powyższe 
opowiadanie nie jest streszcze­
niem niczyjego przeżycia. Jes! ra­
czej „modelem”, zbiorem elemen­
tów spotykanych w- wielu relac­
jach. Zamieszczani je tu, żeby dać 
wstępny, ogólny pogląd na to, cze­
go może doświadczyć osoba umie­
rająca... Ponieważ jest to abstrak­
cja, a nie realna wypowiedź, w 
rozdziale niniejszym omówię szcze­
gółowo każdy element, ilustrując 
go przykładami.

n (Ciąg dalszy ze str. 7)
Lzeć pnzykry hałas, głośne etawo- 

nieni» albo szum i w tej samej 
chwili czuje, że bardzo szybko po­
rusza się w długim ciemnym tune­
lu. Potem nagle spostrzega, iz 
znajduje się poza swoim fizycz­
nym ciałem, ale nadal przebywa 
w fizycznym bezpośrednim oto- 
czeniti i widzti swoj-e cLabo z pew*

podniosła poziom, jest lepsza niż dawniej,
2. jest gorsza mniej interesująca, pismo nadal szuka 

swojego oblicza, 
nie wiem, trudno mi powiedzieć.

tetara „3 ,8b

aa
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X
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mówiskromność© Przez

stepowali:
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ł-O.

XI
XI

28
4
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wadzono i pracy 
w Lubinie.

nie jakąś 
na konto 
powiada, 
sowo tę 
dzieć jak

Górnik — Zagłębie 
Zagłębie — Śląsk 
Wi-da — Zagłębie 

Motor — Zagłębie 
Zagłębie — Olimpia 

Ruch — Zagłębie 
Zagłębie — Stal 

Hutnik — Zagłębie 
Zagłębie — Zagłębie S.

Zawisza — Zagłębie 
Zagłębie — ŁKS

studiu 
elektro- 

to 
nieetatowi, 

to są zawodowcy w każdym

jest całkiem tak.
Pomysły rodzą

gdy trener 
rezerwowych,

IX
IX
IX
IX

o mistrzostwo Polski juniorów

: i chętnie zasiliłby Za- 
tu przyjęto by go z 
rami omami. Taki doś- 

dz. o międzynaro- 
przydałby się te-

„BRĄZ” DLA JUNIORÓW
Młodzi piłkarze Zagłębia Lubin po-

• Mówi pan rzeczy interesują­
ce, ale nic odpowiedział pan na za­
sadniczą część pytania. Jak się o- 
siąga taki poziom profesjonalizmu 
w dyscyplinie, której nikt nic li­
czy w szkole?

— Myślę, że wynika to przede 
wszystkim z faktu, że robią to lu­
dzie, którzy pp pierwsze, lubią 

- swoją pracę, a po drugie, mają 
ambicję, żeby ją dobrze wykony- 
wać. Szukają w niej satysfakcji. 
Mój dział liczy wraz ze mną trzy 
osoby zatrudnione na klubowych 
etatach. O nas mogę powiedzieć, 
że kiedyś byliśmy amatorami i u- 
czyliśmy się naszego fachu. Reszta 
kolegów pracujących 
GOS, czy obsługujących 
niczną tablicę informacyjną, 
nasi współpracownicy 
Ale ’ ’ *
calu. W studiu GOS pracują zawo­
dowi dziennikarze z praktyką ra­
diową, którzy — co trzeba podkre­
ślić — traktują tę pracę jako swo- • 
je hobby. I dlatego jest to — nie 
tylko moim zdaniem — jedyne w 
swoim rodzaju stadionowe radio w 
Polsce, prowadzone w oryginalny 
sposób, nie spotykany na. innych 
stadionach, chyba nie tylko w Pol­
sce. Koledzy obsługujący tablicę 
elektroniczną to profesjonalni e- 
lekironicy i programiści. Oni swo­
ją robotę też wykonują głównie 
di a przyjemności. Wciąż szukają 
nowych pomysłów i dlatego są tak 
dobrzy, jak są. Myślę, że to jest ca­
ła tajemnica naszego sukcesu. To 
jest po prostu profesjonalizm i cos

scy —- 
nazwiska znalazły się na 
transferowych. I wszystko 
m-c na to, że żadnych 
kadrowych w Zagłębiu, nie 
prea tymi, iż wraca z

Warto zaznaczyć, iz iest lo najii'-- 
niefsze trofeum zdobyte przez junio­
rów Zagłębia w historii klubu, acz­
kolwiek w ostatnich lataćh lubimame 
zaliczani byli do czołówki krajowej.

dal z futbollstami 
Podczas meczu w

j Spychała. Tom;
Błachuta. Artur 1

tamte jszymż zespołami Ii-ligowy­
mi. Oba lub imanie przegrali: z Za­
głębiem 2:4 i Górnikiem 0:1.

Po powrocie do Lubinia Zagłę­
bie spotkało się 10 bm. ż olimpij­
ską reprezentacją Mailezji, wygry­
wając z nią 2:0. po bramkach 
strzelonych w 29 min. przez Mar­
ka Godlewskiego i w 37 min. przez 
Stefana Maehaija z kannego. Mecz 
stal na słabym poziomie i przebie­
gał w wakacyjnej atmosferze. 
W pierwszej połowie lubinianie 
zdecydowanie przeważali i mogli 
zaaplikować gościom tuzin goli. W 
drugiej odsłonie, 
w-p.ro w ad zi ł kilku
Zagłębie grało ,.-w chodzonego”.

10 lipca drużyna S. Świerka 

Jak widać, początek ligowych 
rozgrywek jest dla Zagłębia wy­
jątkowo ciężki. Mamy jednak na­
dzieję, że chłopcy „z miedzi” po­
radzą sobie z groźnymi rywalami.

Można wierzyć, że ta rywalizacja 
da dobre efekty.

Cto on już zupełnie nic jest mój. 
a go po rostu ściągnąłem z zagra­
my gdzie takie rzeczy są normą!-

mnicą, że o Bicńku mówi się, że 
jest „nawiedzony”. Krótko mówiąc, 
to właśnie pan jest autorem wielu 
oryginalnych pomysłów i nic ust«i- 
jc pan w poszukiwaniach. Można 
ich wymienić wiele, ot choćby rek­
lamę radiową w studiu GOS czy 
zamiar sprzedania miejsc w loży 
honorowej miejscowemu establis­
hmentowi.

— To nie 
pan mówi, 
wspólnie, a

Najdek — skU 
Adam Gul kisz. D. 
ariusz Drza/ąa. Pr

padl remis 
stadionie 

GOS doszło do rewanżu. Zdecydowa­
nie lepszym zespołem było Zagłębię 
i ono też wygrało 3:0. Lupom bram­
kowym dla Lubina podzielili sie Ra­
dosław Jasiński, Janusz Najdek i Ja­
rosław Pokora.

wyjeżdża do Cedyni k. Kielc. gd-zie 
przygotowywać się bę-dzie do tur­
nieju w Skarżysku Kamiennej. w 
którym wystąpią także Legia, Za­
wisza i G KS.

Stamtąd powrót do Lubina i 
szykowanie się do inauguracyjne­
go meczu 28 lupca z Igi! o opolem w 
Dębicy (a nie w Lubinie z Olimpią, 
jak podaliśmy błędnie za krakow­
skim ‘„Tempem” przed kilku ty­
godniami). Już 1 sierpnia, a więc 
w terminie przyśpieszonym na ży­
czenie Legii, odbędzie się o godz. 
17 na GOS-ie pojedynek IV kolej­
ki z warszawską drużyną, który 
był pierwotnie planowany na 19 
sierpnia. 5 sierpnia o godz. 17 zo^ 
baczymy w Lubinie poznańskiego 
Lecha, 12 sierpnia lubinianie wy­
jeżdżają do GKS Katowice.

A oto tenminaic-z kołe^ny^ spot­
kań Zagłębia:

26
2 

12 
16 
23 
30 

7 

nie praktykowane. Tam loże ho­
norowe na stadicnach są przezna­
czone dla biznesmenów. Karnet na 
taką lożę kosztuje bardzo drogo, 
ale ludzi bogatych na to stać, cho­
ciaż -wykupienie takiego karnetu 
nie jest wcale łatwą sprawą.

@ Chciałbym na koniec poru­
szyć kwestię nieco szerszej natury. 
Wiadomo, że sytuacja klubów 
sportowych nie jest zbyt optymis­
tyczna. Zakłady pracy niezbyt chę­
tnie odnoszą się do dalszego spon­
sorowania sportu. W „Zagłębiu' 
odbyło się niedawno bardzo burz­
liwe walne zgromadzenie człon­
ków, całkowicie zmienił się zarząd 
jest nowy prezes. Pańską kandy­
daturę zgłoszono do zarządu, ale 
ponoć nie chciał pan kandydować? 
Trudno to zrozumieć. Czyżby nie 
chciał się pan włączyć do reformo­
wania klubu? 1

-— Nie o to chodzi. Ja po prosta 
uważam, że do zarządu me powin­
ni wchodzić etatowi pracownicy 
klubu. Nie powinno się łączyć ta­
kich funkcji, bo to w wielu przy­
padkach nie jest korzystne dia 
sprawy.

© Dziękuję za rozmowę.

dolarów). a Zagłębie nie myśili ni- 
fejmu-rpbić prezentów. 1 w zasa- 
deie tyle konkretów w sprawach 
kadrowych, aczkolwiek wypada 
wspomnieć także o pewnych przy­
miarkach. Do kraju wrócił Watóe- 
nlaSP1USilk ' cl'"Jt,n'ie zasiliłby Za­
głębie, a 
otwartymi 
waadczciny piłka-n 
dowym obyciu, re_
raz Lubinowi tym bardziej. Rzecz 
jednak w tym. jż na podjęcie roz­
mów nie pozwała stan kasy klu­
bowej. Może górnicy z kopalń 
miedzi w obliczu pucharowych 
występów Zagłębia pomogę ’ w ja­
kiś sposób rozwiązać 'len. pro-

c trener Świerk i <lzia- 
marayli> ah3' ->ui w 

is*4* ,zie rozrywek w pucharze
I ”!* na*rafić na marko"y zes-
II t sial'1 Podczas losowania 
fit ‘ ewie ślepy los przydzielił 
" s'ynną Boloni,5-
™ * wićc Podczas pierwszego 

T7„ku który zostanie rozegra- 
<iq wiśnia na GOS-ie w Lu- 
"L1 zobaczymy jedną z naj- 

h drużyn włoskiej ekstra- 
W6®' j^^-a jak wiadomo należy 
tf’6-'’isilniejszych lig w Europie, 

słowem — czeka nas pi.J- 
J uczta. Natomiast 3 paż- 
^Kiika lubinianie zaprezentują 

umiejętności na stadionie w
Anionowej Bolonii, mieście 
^iupi historii i wspaniałych

Czy wiadomość o wy-Iosowaniu 
. słyonego rywa-la nie s-para- 

Sowała zawodników, s-zkoleniow- 
ców.

2 przeprowadzonych roz>mow 
cynika, że raczej zimobiiłizowala. 

Stiilaw Świerk t-wierd-zi, że je­
go zespół me ma nic stracenia, 
a wszystko może zyskać.

Na zajęciach, które rozpoczęły 
się 25 czerwca, pojawidi się wszy- 

zawodnicy, także i ci, których 
listach
wska- 
zmian 

będzie, 
wojska

dym kroku. Jeżeli np. spiker pal- 
głupotę, idzie to przecież 
Bieńka, który za to od- 
bo organizuje komplck- 
robotę. Proszę powie- 
lo robicie, że wszystko 

wam wychodzi i że można o was 
powiedzieć, że osiągnęliście wyso­
ki poziom profesjonalizmu? Prze­
cież w Polsce nic ma szkół, w któ­
rych można się tego nauczyć.

— Tego rzeczywiście n-ie można 
nauczyć się w żadnej szkole. Uwa­
żam wręcz, że nawet gdyby takie 
szkoły istniały, to ich absolwenci 
mogliby się' nie sprawdzać w 
praktyce. Nasza pracą jest 'tak 
specyficzna, że chyba nie każdy 
może ją wykonywać. Tu się nie da 
pracować od gwizdka do gwizdka, 
ta praca wymaga poświęceń. Żeby 
ją wykonywać dobrze, trzeba czę­
stokroć rezygnować z wodnego 
czasu, z wielu przyjemności, jakie 
są udziałem ludzi pracujących w 
tzw. normalnych godzinach. My 
n.p. w ogóle nie mamy weeken­
dów, akurat wtedy pracujemy. 
Bywa i tak. że przed ważnymi im­
prezami niektórzy z nas nie wra­
cają na noc do domu, bo jak się 
kończy pracę o drugiej nad ranem, 
to najpraktyczniej prżekimać się 
w klubowym hotelu. Ciągły stres 
jest imimanentną cechą . naszego 
zajęcia Wszystko staramy się za^ 
ninać ńa ostatni guzik, ale dopoki 
impreza trwa, dopóty żyjemy na­
wami — czy nam wszystko wyj-. 
dzie Impreza sportowa zyje pize 
cięż własnym życiem i jej pizebie- 
"u n^e da się do końca zaplano­
wać. Zdarzają się niespodzianki 
i cala sztuka polega na tym, aby

- s ;s

Za-esztą finansowy zaetr-zyJc iest 
rtieefoędny <ila właśtówego p-zvgo- 
towamia zespół,u. Tymczasem z 
wak,u środków wprowadzono osz­
czędności. Dziś nie siać klubu na 
"J'.slanie piłkarzy za granicę, aby 
ograli s!ę z europejskimi zespoła­
mi, co jest niezbędne przed pucha- 

ij Pymceasem drużyna od 25 
czerwca do 2 lipca trenowała w 
Gubinie, po czym wyjechała na 
sześciodniowy obóz do Szklarskiej 
Poręby. W tym okresie rozegrała 
w Walibr-zychu diwa pojed vink i' z

Z ZYGMUNTEM BIEŃKIEM — kierownikiem działu or- 
ganizacyjnego i reklamy MKS Zagłębie Liibin rozmawia 
Jacek Koliński.
$ Wokół wicemistrzostw a Pol­

ski drużyny „Zagłębia” Lubin by­
ło widc propagandowej wrzawy. 
Natomiast wokół faktu, że klub 
zdobył wicemistrzostwo Polski w 
Lidze Stadionów panuje cisza. My­
ślę nawet, że są tacy kibice, któ­
rzy o tym nic wiedzą. Czy wobec 
togo pan i pańscy współpracow- 
nicy nie czujecie się nic docenieni? 
Przecież na ten sukces złożyła się 
wasza praca, a trzeba podkreślić, 

pokonaliście w tej rywalizacji 
wicie renomowanych polskich 
klubów.

~~ Jest nam rzeczywiście nieco 
prajlro. ale trudno mieć do kogo­
kolwiek pretensje, że s.prawy 

• Szczególnie nie nagłaśnia. Infor- 
®scje na ten temat ukazały się w 

ale nie można żądać, aby 
yiy traktowane na równi z gloś- 
Mni sukcesami sportowymi. 

JWo mówiąc, z wrzawą czy bez 
rzawy, jest nam ogromnie miło, 

u . z^°^yliŚTny wicemistrzostwo 
z* 1)0 wygraliśmy rywalizację 
ira?e. a klubami o ogromnych 
kt^C^aC^’ Skonał iś my kluby, 
prje w ^^€dzinie organizacji im- 
lw L Pisnęły prawdziwe mistrzos- 
zn^2Uz. w*ele Łat temu , i wciąż są 
]{S2 ‘ ln^e- Mnie osobiście najwię- 
r/wą:?atysfa^c^ sprawia fakt, żo 
^Sni? udowodnić, że na tzw. 
ska|/uC}1. robić rzeczy na

że Jra^.u- Przy czym chcę dodać,
^on(bvernJs^zosŁw° w Lidze Sta- 
łenj ni€ jest wyłącznym udz:a- 
zkży}aCg? P^nu. Na ten sukces 
’ kole.,-81’' praca wielu koleżanek 
Mój d7:?iV pracujących w klubie, 
koty >a wykonuje tylko część ro-
i t^kda0j)ra'.'da’ a^e akurat tak się 

'v*żnał’ c to robota bardzo 
Próbka V- której jakakolwiek nie- 
J*. Z DrJCsl “atychmiast widocz- 
i ^yk»aC? pa”skicgo działu ki- 

a .. prz? kasie bile-
Miotem praktycznie na kaź-

tahi, Jórv ; ;*ley.’citz Jagdel- • ■ 
wrófefć d« w,ell'kŁl ochotę rami,
■ , c,° Za«?ł<?bia. Pozostałe taik

Jabusz Kudvba <w . •pomyśl,nie testy w Ćnpl?Tedl 
Jedmlr e ? JI K Goeteborg. Jedmak Szwedaj n,ie pnzys&a na

a-nsewe żądania Lublina (2(jo tys.
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PRYWATNE
ZYCIE

ZAKŁAD REMONTOWO- MONTAŻOWY
w LubinietOttKtrzj/;

s

I UPRZEJMIE INFORMUJEMY
w naszym, zakładzie utworzony zostałze

s

1

3

a

i
Na ww. urządzeniach wykonujemy usługi na zlecenie klienta.

i
telefon 467-585.

ZAPRASZAMY DO KORZYSTANIA Z USŁUG NASZEJ FIRMY

LUBIN

CO, GDZIE, KIEDY ? MG OK

,,Zabytki”.

'legaic-

O. K. „Wzgórze Zamkowe

Sprawi;

codzienniegodz

rehar.d

22 bm ■ „Stra:
d/i2

ki.
repertuaru.

POLKOWIC!

OKMOK Galer

dla

nie

Stę, towarzyszu z 
u na8 w Kom-

cych
bót

5 
i

s 
i

W związku z powyższym oferujemy P.T. Klientom fachową i 
sługę,

Pt

bm.

(opróc? 
żaba w y 
wideo

TEATR DRAMATYCZNY W LEGNICY 
w lipcu — nieczynny

DOMY KULTURY l KLUUY

GŁOGÓW

O Wy stów a -uiala rst 
Antonie-wieża — do :oi

..Muzeum Odry”.

.Dzieje Księstwa (

Pragniemy również poinformować, że posiadamy piłę do betonu o głębo­
kości cięcia do 33 cm nawet w betonie silnie zbrojonym oraz wiertnicę o 
możliwości wiercenia otworów od 8—250 mm we wszelkiego typu ścianach 
i stropach.

3 Indywidualna wystawa 
arełiilokionicznych i zdjęć 
ry współczesnej Australii 
Piotrowskiego - w Gal. 
do 22 bm.

nora” ipol.) 
Kija” (USA)

kotka” fooł.L

aĘS&«'

szybką ob- 
bezpośrednio na budowie, w warsztacie, w biurze oraz w serwisie.

Świetlicowe ■
W»K

DKZM

© W każdą wolną sobotę, S- 
— giełdy kamputerowe w ha* 
wizyjnym.'

bm.: „Winnetou

*•) Jurij Boriew „Prywatne 
Stalina”.

miHmmnmn 
§ 
f s i

uwierzył Stalinowi. 
’ posiedzenie, py mu 
Mjmo to wykluczono

wyjazd do Paryża, po zakup 
chiwum Marksa. Zezwolenie 
wyjazd otrzymała również 
młoda żona. 1” .
cyzyjnie wyliczone. Gdyby

29 bm

* Zaprasza dzieci w wieku * 
do 14 lat do świetlicy letniej, w &Y 
gramie: gry i zabawy zręcznościowe, 
konkursy plastyczne, czytelnicze.. 
zyczne, fotograficzne, projekcje fn* • 
dyskoteki — do 31 bm.

• Wystawa sekcji fetosrat-i««e<

1 ■ 1 cno ceza
ba ;tce‘ ‘

..Narzędzia 
wosci”.

ofl” n w mej a* ■a ?s 3 i- areo^ «■»- 
-Sk'sL-h^e.

Ta«R'« 76 Z J
r.n.konaniu aR!

• Codziennie o g. id oprócz s-obó» i 
niedziel projekcje bajek , łiirnów 
den w sali nt 2 oraz turnieje oine- 
-ponga i stołowej piłki nożnej - e 
10 l 15. H

© ..Osetmca ’90” — popicn_r^,.dót» 6 
iwa prac plastycznych 3 jwn***' 
raju i z zagranicy w GSi- 
a” - do 25.08

O?W» 

,® Blok impi-p? 
plastyczny — >4" h ••Wrtaje.e w n"...h 
^'yslroteka w p“ikf, 
Uedue %>-rai,e n,!

, a*
9 W -s.erpniu i 

..Zamkowa- będą prezentówW 
z okresu sianu wojennego 1 qJio<* 
sierpniowych w Lubinie 
zwraca s’ę z apelem do oso 
iacyob negatywy slajdy ‘ tr*af’’J 
o wypożyczenie ich na 
ekspozycji lub kontakt . 1 
teł 44-4?-19

..Akcja -lato 
gier ’ zabaw t-» 
dzieci rozgrywki 
deo. wycieczka u 
dla malucha ot 
Zaprasza dzieci no 
oa ba iek” w wvkc 
wrocłnwsk rh

się? Na kogo? Na part, 
ciwko partii ogłosiło.
Jak ci nie 
myślisz, żn ; 
dzić? Przyjd 
przebaczenie, 
brze.

Bucharin 
przyszedł na 
wybaczono. 1 _ ______ _
go z KC, po'czym aresztowano i 
rozstrzelano.

LEGNICA — Ogniska - 14-&Ł bm.: 
„Jcamp — piekielny obóz”, Piast — 

? ”TęlePysja” (USA), „Harry
J Hendersonowie” (USA). „Materie” 
(USA). „Świadek mimo .woli” (USA).

LUBIN — Polonia — 17—22 bm.: .De­
la vu” (poi.). „Nieśmiertelny’' (aińc,) 
..Skorumpowani” (fr.), „złote dzieci^” 

2?~23 bm-: ..Inco” (USA) 
.Cri.ters” (USA). „Moonraker" (USA)' 
-3u.z'T ~,1b—bm-: ..Winnetou i oid 
surehand w Dolinie Urparlyctr" (RFN) 
■z-y.i i pozwól umrzeć” (anr ) nh.n 

uelwet" (USA) 25-iM bm.: ,Kośmi„_ 
n? Msz- (USA). Niesamowity jeżSte- 
(L.->A) .Gabriela” (braz.), J ‘ -

• Wystawa malarstwa Elżbiety Ro­
mańskiej w godz. 14-21 (kawiannla).

DELIKATNE OSTRZEŻENIE
S/d/ńi: — Wszędzie są wrogo­

wie ludłt a tylko u Kosariowa w 
Komsomole ich nie ma? Uchyla­
cie s-;ę dd loalki, 
scuriow!

— Nie uchylam 
Stalin, po prostu
somole nic ma wrogów.

— Popieracie wrogów, Kosa- 
riow.

Stalin podszedł do Kosariowa, 
czule objął go za ramiona i szep­
tem powiedział: — Zmiażdżą cię.

ZEZNANIA BĘD/\
Pewien oficer prowadzący śledz­

two stracił już nadzieję, że uda 
mu się wydobyć od aresztowane­
go oczekiwane zeznania. Między 
nim a Stalinem odbyła się nastę­
pująca rozmowa:

Stalin: Jaki jest ciężar Związ­
ku Radzieckiego?

Śledczy: Musi to być. liczba a- 
stronamiczna.

Stalin: Czy człowiek może u- 
trzymać taki ciężar?

Śledczy: Nie:
Stalin: .4 wiec zeznania będą.

PORZĄDEK RZECZY
Na ogół Stalin nie podpisywał 

nakazów aresztowania i egzekucji, 
odstępując to zajęcie innym przy­
wódcom. Do jego osobistej kom­
petencji zastrzeżone były tylko 
decyzje dotyczące członków KC i 
Biura Politycznego. Mimo to, w 
193; r. Stalin osobiście podpisał 
400 list, z których każda zawiera­
ła setki nazwisk ludzi skazanych 
na rozstrzelania. Stalin uprawo­
mocnił stosowanie tortur i egze­
kucji wobec niepełnoletnich. W ta­
tach 1937—1938 aresztowano 4 min 
700 tysięcy osób, z czego S00 tys. 
skazano na śmierć. Zaszyfrowa­
nym wyrokiem śmierci była for-

I muła: „Dziesięć lat bez prawa do 
I korespondencji”
’} JAK KOT Z MYSZKĄ 
| W 1936 r., w rocznicę wybuchu 
[ Rewolucji Październikowej Bucha- 

rin, będący już w opalach, oglą­
dał defiladę z trybuny przezna­
czonej dla gości. W trakcie uro­
czystości pracownik NKWD prze­
kazał mu zaproszenie Stalina na 
trybunę główną. Bucharin zajął 
miejsce ujśród innych cźlonków 
Biura Politycznego.

Stalin bawił się swoimi ofice­
rami niczym kot ze złapaną mysz­
ką. ...Kiedy Bucharin byl o krok 
od zguby, Stalin zaproponował mu

ar­
na 

jego
Wszystko było pre-

- . - --------- Bu­
charin został za granicą, dalby po­
wód do generalnej rozprawy ?e 
swymi zwolennikami, współpra­
cownikami i wszystkimi niewy­
godnymi Stalinowi ludźmi. Z dru­
giej strony — Stalin mógł go do 
sięgnąć t zlikioidoicać także za 
granicą. Gdyby jednak wrócił — 
czekał go proces i wyrok śmier­
ci. Bucharin wrócił, przewidując 
rozwój zdarzeń, nie zjawił się no 
plenum KC i ogłosił głodówkę. 

,Stalin zadzwonił do niego:
Gaz to Mikołaju, obraziłeś

głodówkę?
wstyd? Czy naprawdę 

że pozwoUmy cię skrzyw- 
jutro i proś partię 

Ośrodek Archeologicznó-K},userwator.ski

Wystawy stale:

i/® ..Pradzieje województwu Kiego .
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Bliższych informacji udzielamy w serwisie
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jd® 
11.15 
H* 
H* 
1».«S 
n.eo 
15.30 
JO.W 
20.50

22.30 
j2.45

Jjo 
y.10 
10.00 
10.15 

wd-
J5.30 

wtó-

, Dziewczyna i chłopak ’ (4).
” Dwójka Karo” (7).
TeleeKprcf-s.
jj^azjii katoJ.ck>.
Dynastia CM).

"jo jntout”.
, ”smuffy”. .
, Wiadomości.

Dwójka Karo (7).
interpelacje.
pegaz.

, wiadomości wieczorne.
Dynastia” <J4).

” PROGRAM ii
—ii.SO Telewizja Śniadaniowa 
panorama dnia.
Ulica Sezamkowa”.

"Santa Barbara” (11).
^CtfN — Headióne News.

Magazyn Telewizji Sniadanio- 

, „Hotel krylowej Anglii” — fiiien 

WU00 Spotkanie z AnatoJhjem Kaszpi- 

Fakty.
£30 Historia Teatru Muzycznego w 

Gdyni.

15.30
. 20.00

21. W
81.30
21.45 

USA.
23.46

W labiryncie”.
"Ars Chori".
Wielki sport.
„Ekspres reporterów”.

panorama dnia.
„Asfaltowa dżungla” _ film

„Refleksje nad filozofią pracy”.

PIĄTEK, 20 VII 1950 R.

540 „Tajemniczy duch” (4).
“gi 50 "„Boso do łóżka” (7 — osi.), 

piłkarska kadra. czeka.
17.15 Teleexpress.
57.30 .Raport”.
18.W „Dynastia” 05).
18.46 „10, minut”.
m.OO „Smurfy”.
59.30 Wiadomości.
20.05 „Zawodowiec” — .film fr.
21.45 Weekend w Jedynce.
21.55 „W kinie i na kasecie”.
22.55 Wiadomości wieczorne.
22.30 „Dynastia” (15).

PROGRAM II
1.55—11.00 Telewizja Śniadaniowa

7.55 Panorama dnia.
8.10 „Ulica Sezamkowa”.
9.10 „Santa Barbara” (12).
50.00 CNN — Headline News.
10.15 Magazyn Telewizji Śniadanio­

wej.
14.00 Studio sport.
15.40 Express gospodarczy.
if.OO „Zwierzęta wokół nas”.
16.30 Wzrockowa lista przebojów.
17.00 „Alternatywy 4” (3).
M.00 Fakty.
M.30 Kontakt TV.
19.30 Galeria „Dwójki”.
20.00 Studio sport.
21.30 Panorama dnia.
21.45 „Crime story” (3).
22.25 „Legendy filmu”.

SOBOTA, 21 VII 1990 R.

— film USA.

Bill”.

w FoOfice”.

..Dwójki’*., 
(9. 10).

'JG.00
16.35 
17.06 
17.15
1 < .89 
18.00 
19.00
19.10
19.30
20.05
21.45 
22.1S 
23.00
23.25
23.45

TV”.
na antenie 
Barbara”

film USA.

0.15 Kino rodzinne.
1St?£zi'n Tel- Śniadankowej.

? S.NN ~ Headttnc News.
Magazyn Tel. Śniadaniowej.
„Cudowne Jata” (3)C-zno -1 • .. ... '■„Czas akademicki”. 
„Filmowiec" 
„Bariery" 
„Kontakt 
„Odeon”
„Santa 

STS.
Fakty.
„Benny ___  .
„Jeszcze mi się śni".
„Sztuka ogrodowa 

Studio sport.

PROGRAM ii 
vss5tT 1 0 TclewlzU śniadaniowa 
7.55 Panorama dnia.

••Ten czternasty”

Telees.ptr~” VCj Pop-kultury”.
Butik.
Opole To _ ..
dobranoc. " C'R C7" 2- 

5araera wśród zwierzał”
W^domoSci. ^wjeiząt .
„Egzekutor" _

d»l - Świat”.
I rzegląd sportowy
„Zakręt”.
..Życie Jest fraszka" 
„Ośmiornica” (2).

10,15
10.30
10.55
11.25
33.00
13.55
14.55
35.30
17.00
18.00
18.30
19.05
19.30
20.00
21.34) Panorama dnia.
21.45 „Filmowiec” — film USA.

NIEDZIELA, 22 VII 1990 R.

9.00 ,7Taje-mnica starego og-rodn” — 
film poi.

'0.35 „Otwarte wrota Amazonii".
31.05 No towan ia.
14.30 Koncert życzeń.
>2.15 „Tomada chi”.
33.00 Magazyn „Morze”.
S3.20 „Król puszczy”.
•34.05 „Gryfiada ’90”.
14.50 „Powrót Arsena Łupin" (7).
15.45 Antena.
10.10 Sportowa niedziela.
37.15 Teleexpress.
17.30 „Duety” — Aleksander Scibor- 

-Rylski: „Bliski nieznajomy”.
19.00 „Wiwat skrzaty”.
19.30 Wiadomości.
20.05 „Być najlepszą” (•£).
21.30 Sportowa niedziela.
22.10 Wiadomości wieczorne.
22.25 Kołobrzeg ’30.

PROGRAM II

8.35 „Być najlepszą” (2).
50.00 Program lokalny.
19.30 Jutro poniedziałek.
11.00 Pokaz kaskaderski.
32.00 PKF.
12.10 „Płonące pola” (8).
13.00 „100 pytań do...”.
33.40 Z batutą i z humorem.
14.00 „Cudowne lata” (3).
1.4.30 „Kontakt TV”.
36.30 Progr. rozrywkowy.
•36.00 „Santa Barbara” (11, 12).
3.7.30 „Bliżej świata”.
19.00 Wydarzenie tygodnia.
19.30 „Kobiety dwudziestolecia”.
20.00 Studio sport.
21.00 „Raj utracony”. t
21.30 Panorama dnia.
21.46 „Płonące pola” («•).
22.35 „Rozmowy bez sekretów”.

23.05 Wiadomości wieczorne.
23.20 „Dynastia” (16).

15.30
10.20
16.45
17,(H)
17.45
18.00
18.30
39.00
19.30
20.00
20.30
21.00
21.45

PROGRAM II 
„Capital city” (4). 
Anna 1 Piotr — rep. 
„Ojczyzna — polszczyzna”. 

„O jeden za dużo” — film USA. 
Hit mak — pr. rozr. 
Fakty. 
Przegląd PKF. 
„Bagdad cafe” (3). 
„R. Lasocki przedstawia”. 
„Auto — Moto — Fan Klub”. 
„Studio tajemnic'. 
Panorama dnia. 
„Capital city” (4).

WTOREK, 24 VII 1900 R.

9.00 Wiadomości poranne.
9.10 „Tęczowy ‘ music-box”.
9.40 „Tajemnicza wyspa” (5).
10.10 „Wicher czasów" (3).
17.15 Telcexprcss.
77.30 „Gorące- linie”.
18.00 „Dynastia” (17).
18.45 „10 minut”.
19.00 „Smurfy”.
19.30 Wiadomości.
20.00 Spotkanie z min. Kuroniem.
2AŁ15 „Wicher czasów" (3).
31.05 „Listy o gospodarce”.
2.1.35 „Telewizja z podziemia”.
22.35 Wiadomości wieczorne.
22.50 „Dynastia” (17).

PROGRAM II
7.55—11.00 Telewizja Śniadaniowa

7.55 Panorama dnia.
8.10 „Ulica Sezamkowa”.
9.10 „Santa Barbara” (13).
30.00 CNN — Headline News.
10.15 Mag. Telewizji Śniadaniowej.
15.10 „Dookoła świata”.
15.40 „Z wiatrem i pod wiatr”.
14} 00 „Kontakt TV”.
17.00 „Historia Hollywoodu” (3).
•18.00 Fakty.
18.30 Modlitwa wieczorna.
19 00 „Upiór” — nowela TP.
19.30 „Klejnoty kultury”.
20.00 „Przeboje Bogusława Kaczyń­

skiego”.
21.00 „Wywiady Ireny Dziedzic”
21.30 Panorama dnia.
21.45 „Noce pełni Księżyca” — film 

fronc.

Skoda, 25 vn 1990 r.

7.40 Express gospodarczy.
8.00 „Dzień dobry”.
9.00 Wiadomości poranne.
9.10 „Altanka”.
9.50 „Zagubiona melodia” (5).
10.15 „Dziewczyna i chłopiec”.
37.15 Teleexpress.
17.30 Sensacje XX wieku”.
■18.00 „Dynastia” (18).
18.45 „Rolnicze rozmaitości”.
59.00 „Smurfy”.
19.30 Wiadomości;
20.05 „Stan ducha” — film franc.
21.45 „Sprawa dla reportera”.
22,25 „Wokół wielkiej sceny”.
23.15 Wiadomości wieczorne.
23.30 „Dynastia" (18).

PROGRAM II
7.55—11.00 Telewizja Śniadaniowa

7 55, Panorama dnia.
8.10 „Ulica Sezamkowa”.
9.10 „Santa Barbara” (14).
łO.OO CNN — Headline News,
10.15 Mag. Telewizji Śniadaniowej.
15.30 Express gospodarczy.

S.2) „Partnerzy” (5, 6). c
10.30 Wiadomości poranne.
10.40 Militaria, obronność, nowoczes­

ność.
M.fó „Żyć".
11.36 Koncert życzeń.
U.C6 „Siódemka” w „jedynce”.
14.05 „Nad Niemnem, Piną j Prype- 

cią" (9).
14.30 Wędrówki dalekie i bliskie.
15-10 „Flesz”.
^•40 „Lustro”. . .

CZWARTEK — 19 LIPCA

PONIEDZIAŁEK, 23 VII 1990 R.

37.15 Teleexpress.
17.30 „W Sejmie i Senacie”.
18.00 „Dynastia” (16).
18.45 „10 minut”.
19.00 „Smurfy”.
19.30 Wiadomości.
20.05 M. Komar, T. Zygadlo: „Kwar-

22.20 „Kontrapunkt”.
22.50 Tel. informator wydawniczy-

15 50 Publicystyka.
■16 00 .Kontakt TV”.
17.00 „Szpital na peryferiach" (4).
28.00 Fakty.
18 30 Magazyn „102”.
19.00 „Kiedy odszedł Henryk” (4).
19.30 „Galeria 37 milionów”.
zc.OO „Siódemka" w „Dwójce”.
77.00 „Ze wszystkich stron”.
21.30 Panoramą dnia.
21.45 „W labiryncie”.
22.15 „997”

0.15 Zielone piekło.

dów 14.55- Fuli House. 16.00 Familie 
Roeer 17.10 Der Preis ist heiss. 18.00 
Die Zwei mit dem Dreli. 18.45 Aktu­
alności 19.10 Człowiek za sześć milio- 
nów dolarów. M.00 Das Model und der 
Schnueffler. 21.00 Das Krokodd und 
sein Nilpferd. 22.45 American Eiseream.

storia Springfieldów. 14.55 Fuli House. 
16.00 Holmes i Yoyo. 16.30 Ojciec Mur- 
phy. 17.10 Dor Preiss ist heiss. 18.00 
Die Zwei mit dcm Dreh. 18.45 Aktu­
alności. 19.10 Das A — Team. 20.00 
Przeciw mafii. 21.00 Gwiazdy i muzyka 
nad Woorthersee. 22.15 Moja żona idzie 
znowu do szkoły. 23.35 Aktualności. 
23.40 Detroit 9000.

PIĄTEK — 20 LIPCA SOBOTA — 21 LIPCA

EUROSPORT

Cos dla zdrowia. 10.09 Tour de 
*2.00 Wioślarstwo 13 09 Tenis 

iSiji]0-?/ Mobil Motor S»rt News, 
mn, de France 20.00 Tenis zi‘2-
M GoIf- 00 Australijski fo«>t-

' • ■Ł-w Tour de France

FILM NET
ltr°ofE^Wccn the Darknes 3 00 Bet- 
•^ission DłS,ad' f-’ Extravagante
bin HoL Brother John 15.00 Ro- 
^’r- /• 7W) Bownpayement .-jf M.ur-

a ć.^azing Stories 21.00 L Hom- 
.,an Ren Ck 23 00 Tin Men ’ 00 
‘be ’5 G0 Suspect. 5.00 Band of

HTŁ PLUS

Springfieldów. *0.05 
fisMosW ’0.35 Telcbutik 11.05

-TJ^^azyn- 12.00 Der Preis 
UH nQU'2- J2.30 Klasyka w połud- 

^ifornu02*!y 1 biękny. 13.25 Klan 
M.io Historia Springfiel-

EUROSPORT
dc

News.' 23.00 “Tiax. 1.00 Golf. 2.00 
de France.

S.M Coś dla z<Jro'y.1,a-Sll13 oo 
France 11 00 Australijski football. iJ.uu

Sport

Song of
5t Hurt.

Furier.
19.00 1101-

HTŁ PLUS

Happy New vear. 9.00
P 11.00 Where Does 

15.00 The
7.00 

Freedom 
13.00 Żulu Down -----
:7M ”?"y S>eN~Too-su.peet.

Sex. 5.00 WN<e
Łine Fcver.

Historia9.10 Historia SPrm&fięMów^ IMS 
Bogaty i piękny a0.3a ™
Das K —’s’ "" 
Der 
ny.

EUROSPORT

10.00 Coś dla zdrowia 11.80 Judo. 
11.00 Trax. 13.00 Propozycje na wee­
kend. 13.30 Transmisje z turnieju te­
nisowego w Stuttgarcie i turnieju gol­
fu 19.00 Wyścigi samochodowe Formu­
ły 3. 20.00 Tenis ziemny 23.00 Boks.

FILM NET

7.00 Panda. 9.00 Wild Swans. 
Follow the Boys. 13.00 La Bamba 
Łike Father 17 00 Stand By Mc 
Ruthless People 21.00 Star 00. 
Czarna Wdowa. 1-00 Erotyka 3.00 
guna Head. 5.00 Łady Janc.

H.OO 
15.00 
19 00 
23.00 
La-

RTL PLUS

■90

0.23

8.00 Konfetti. 3.35 Kiack. 10.15 Bajki 
świata 11.00 Ueber Onkcl Bill ’ 
Fllni fabularny 15.00 Wimblcdon , 
18 15 Człowiek za sześć milionów do.a- 
rów 19.45 Aktualności 20.15 Film fa­
bularny. 22.00 Dall-As magazyn. 0.23 
Scxy Cllps. 1.50 Aerobik.

• B.iRA?! (21 Ili—20 IV) Jesteś o- 
stalnio bardzo zajęty, ale tych 
kilka chwil mógłbyś poświęcić ko­
muś, kto czeka na zainteresowanie 
z twojej strony. Nie zwlekaj więc 
z drobnym upominkiem, a spot­
ka cię dużo przyjemności. Jakieś 
zmiany w życiu zawodowym po­
czątkowo mogą budzić w tobie 
nieufność, ale szybko okaże się, że 
są one korzystne.

BYK (21 IV—21 V) Stres i wydat­
ki związane z wyjazdem na wcza­
sy na moment przesłonią ci ra­
dość z samego wyjazdu, ze zmiany 
otoczenia i środowiska. A prze­
cież czekają cię niezapomniane 
wrażenia i to przede wszystkim- 
miej na uwadze.

BLIŹNIĘTA (22 V—21 VI) Doko­
nałeś wyboru dość radykalnego, 
jeśli brać pod uwagę przeszłość. 
Niewątpliwie teraz twoja przysz­
łość jawi się w różowych kolo­
rach — pod znakiem sukcesu za­
wodowego i dobrobytu material­
nego.

RAK (22 VI—22 VII) Za dużo 
asekuracji powoduje, że ciągle 
twoje życie upływa pod znakiem 
tymczasowości, gdyż ostrożność, 
jaką przejawiasz w kontaktach z 
ludźmi przeszkadza w nawiązaniu 
trwałych więzi.

LEW (23 VII—22 VIII) Musisz 
więcej dbać o swoje zdrowie i nie 

| eksploatować się nadmiernie, tak 
g jak dotychczas. Twój organizm 

już nie jest tak silny, więe nie 
bierz na siebie nadmiaru obo­
wiązków,

PANNA (23 VIII—22 IX) Wresz­
cie jest czas, że możesz odpocząć 
i umilić sobie czas zgodnie z upo­
dobaniami. Ale ty czujesz się tro­
chę dziwnie w oderwaniu od do­
tychczasowych spraw. Tym się nie 
przejmuj.

WAGA (23 IX—23 X) Ostatnia 
znajomość, jaką poczyniłeś, wyma­
gać będzie jednak od ciebie rezy­
gnacji z pewnego rodzaju wynio­
słości, którą prezentujesz swoim 
zachowaniem. Inaczej niemożliwy 
będzie bliższy kontakt, a wydaje 
się. że właśnie teraz o coś takiego 
ci chodzi.

SKORPION (24 X—22 XI). Na 
szczęście mija zly okres i twoje 
samopoczucie wyraźnie się popra­
wia ku wielkiemu zadowoleniu 
przyjaciół. Rysuje się początek u- 
miarkowanej stabilizacji zawodo­
wej.

STRZELEC (23X1—22X11) Tę­
sknisz za czymś nieokreślonym, bo 
tak do końca nie wiesz, czego 
chcesz. Musisz najpierw rozpoznać 
własne potrzeby, żeby walczyć o 
realizację swoich pragnień. Ale 
niech cię nie martwi ten wysiłek, 
ktoś bliski chce ci w nim ooinóc.

KOZIOROŻEC (23X11—20 1) Te 
wakacje to piękne zwieńczenie 
twoich życiowych planów. Wyma­
gało to wiele wysiłku i pracy, 
ale efekt przeszedł nawet twoje 
oczekiwania. Nie zawiodła cię in­
tuicja, lak więc nadal na niej po­
legaj.

WODNIK (21 1—20 II) To był 
świetny pomysł, ten wyjazd w 
góry. Dłużej już nie wytrzymałbyś 
w kieracie codziennych obowiąz­
ków. Jak najdłużej w kontakcie z 
naturą, a wtedy i kontakt z ludź­
mi okaże się bardziej znośny.

RYBY (21 II—20 III) Masz wszel­
kie powody, by być z siebie za­
dowolonym. Podjąłeś ciekawe 
transakcje finansowe — przynio­
są ci one duży dochód. W rodzi­
nie też wszystko dobrze się ukła­
da. musisz tylko wcześniej wracać 
do swych bliskich, albo wcześniej 
powiadamiać ich o zmianach 
swych planów.
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„awarie” łączą się z pogod, , # 
czej jej bratkiem. ' >

Mieszkańcy os. Po\nego zaopa­
trujący się vj sklepie spożywczym 
przy ul. Grabowej (kolo fryzjera) 
pilnie śledzą prace Sejmu i rządu. 
No, może nie tak w ogóle, ale te 
dotyczące prywatyzacji handlu na 
pewno. Ich zdaniem jeśli nie ona 
— to już nic nie położy kresu 
brakowi szacunku dla klienta,

rza rezygnujemy, Nie możemy się 
jednak oprzeć przed zadaniem py­
tania: I czy warto to było na­
rzekać; że ministerstwo budowni­
ctwa nic nie robi..?

Za sprawą umaj NRD — RFN 
przez Odrę graniczymy twzipwśred- 
nio z EWG. Europa zbliżyła się 
więc naszych granic, ale witrto 
się za&tannwić czy przez to my je­
steśmy Idiacj Europy? Wystarczy 
stanąć w pierwszym lepszym ho­
telu, zajrzeć do pierwszego lepsze­
go muzeum, pierwszej z brzegu 
restauracji, aby przekonać się, że 
dzieli nas bariera. Językowa. O- 
czy wiście w ciągu miesiąca, czy 
nawet roku nic da się nauczyć 
kelnerów i recepcjonistów mówie­
nia po aingiclsku ozy niemiecku. 
Ale np. w muzeach ozy lokatach 
użyteczności publicznej, które chcą 
lub muszą odwiedzić zagraniczni 
turyści, można by, chyba bez wię­
kszych kłopotów, umieścić tabli­
ce informacyjne w podstawowych 
europejskich językach.

Polska po europejsku w języku 
polskim, to po prosta d^ika pro-; 
wtaeja.

SiWORZdOW POPOKG^ ^POLSKl^ HEpą.

04,3 i Czytelnicy, że budoiwa 
sopitela GHSZOZ aositante zak-oń- 
oaon* w j»zewidy.wanym terminie 
i in wcale nie s paw.adu braku 
ścodków fma-y-owych (ohoć i i ni­
mi nie jest najitepiej), próytcśyna 
óoft sceptycyzmu leży gdzie Jkudbaielj. 
Dotdadnae mówiąc najczęściej ... 
pod rozłożystym kitaakłem czy da­
jącym schronienie przed prażą­
cym słońcem, drzewem. „Pnsyczy- 
na” jest z reguły mocno umęczana 
życiem i ... spragniona. Naijbardosiej 
gdzieś w gadzinę po hejnale k 
Wieży Mariackiej ale podobno 
i znacznie wcześniej {?). Niektó­
rzy sugerują, że wraz z „nowym” 
wdarł się na budowę zreformowa­
ny system brygadowy.

My jesteśmy zdania, że racz®! 
zabrakło miotły do wymiecenia 
■resztek „starego”. Mylimy się?

SPRYWATYZOWAĆ!

Ą- na głowie pieięgniarki • mło- 
tak gonnncŁy,
B. mebąl.do spania, 
c. rodzaj szarikdziamsfciego 
aiag-camowego £ ptak _
ś laniazar-n y-ch,
D. izba,
E. pokarm • imię żeńskie, 
1. łozko marynarskie, 
G- mieszkanie sam-o-chod-u 
poranna w adwencie
H. straż,
I. "miara papieru • chtop, 
J- wałek z uzwojeniem 
K lament • dłużnik

złomem nafaszerowaiiy! U 
skandal?

WĘDLINA DLA FAKttA?

- lipca kupiłem w ..SaiWM"* 
na os. Świerczewskiego .» Łup­
nie ponad kilogram (dakM** 
1,13 kg) kiełbasy szyukM.ń 
klei było moje zaskoczenie i P'<e; 
rażenie, kiedy w dóm«, P®®. 
przygotowywania kanapek slwk1' 
dzitem, że w kiełbasie, łWJ’J 
się duże ilości kawałków me .■ 
Były one różnej wielkości - 
3 milimetrów do mniej «• 
trzech centymetrów. Cały ««j

Tenwł byłby mmi&i boiesniy 
gdyby nie mandaty _ ..rozdawane 
ńraez lubińską pobeję dn-ago/zą 
Naszym skromnym jdam-am ową 
mandaty należą się raczej tym 
Ir ió r.7.v rcbslę s>k<”.-(K h i .

zwłaszcza jego czasu. Tylko zain­
teresowanie finansowe ekspec.9^ -- 
tek w zwiększeniu obrotów sk.c- 
pu może wpłynąć na tempo ic^ 
pracy. , , . , . .

/I swoją drogą jest wtele kob.A 
już teraz bezrobotnych, które pra­
ce szanowałyby bardziej...

' NOWEUiZACJA

Minister A. Paszyński wy stąp it 
ostatnio z projektem noweliza­
cji prawa lokalowego (w czyści 
dotyczącej mieszkań). Jeżeli pro­
jekt ministra przejdzie, to jeszcze 
w tym roku czynsze za mieszka­
nia kwaterunkowe wzrosną śred­
nio trzykrotnie,, a od przyszłego 
roku — jeszcze raz tyle! Operacja 
jest potrzebna po to, by zlikwido­
wać dotacje z budżetu państwa...

Ponieważ ostatnio nawołuje si^. 
by tylko informować. « nie ko­
mentować, wiąc i my z'komeńtd-

ma w planach padwyżfci 
W warunkach opisywanego’ 
pu zakrawa ta na para^jej

bcwej restaurac H anainy osobnik 
pOrdaJejcy się za dizierbnikarza i za- 
.ctał . 'Matazyjczyko-tn n-astapup.ice 
.pytanie:
_ Czy ’ pain-O'’-vie nie’ ccŁnosicie 

wrażenia, że aostailuśc-ie zapros-ze-ni 
dc Polski tyiBkc-po ’ to, aby-dniała-

Czy znajdaie się ktoś/ kto napra­
wi spartaczoną -prae-z pracowni­
ków PRIM zatokę dla autobusów 
WPK i PKS przy ul. Wierzbowej 
w Lubinie?’ Sfanocotny najatadl jesit 
tek wysoki, że kierowcy po-jaadów 
wodą d>o zatoozk-i nie wjeżdżać w 

• obawie o awarię brudną na miej­
scu do naprawienia...

A w ogóle — kto widział, żeby 
teiką zatokę odgradzać od • je^dwo. 
wysokimi krawężnikami?!

F. młoda, meiótńa kac!*’' . j
G. nj>. rama obrąad; . .■ ■!
H. zawodowy
I. tam lądowała-ai«
J. państwo carów, . ą
K. gaździna,
L. bitka, zwada,
K. naczynie krwi®1 "
M. wieko.

ROZWIAZ 11
KKZYZOW KI Z rf

oze PZPN mogli sobie pojechać na 
wycieczkę do Małeaji?

Malezyjeżyków zpibkało. ■ Oczy­
wiście wytlunMczano im kio zacz 
ów pan i że wycinał już n-ie takie 
numery. Pokiwali ze zaózumie- 

■ utem głowami, dodając, że u nich 
też bywają takie wyjąitki od re­
guły. Tyle, że nie dopuszcza się ich 
do ludizi cywiitzpwaiiych, chociaż 
w Malezji jest pluralizm.

trzech ceniymeiroiu. t- 
mowy kawałek byt dosWO! 
ułomem nataszeroóidky! cjll i ■ -

■ ■

L*ir»
«» reoancji ów *«?’’“'?£•, R 
poiiał i „farsz” >WL’ 
wł»su»e oczy. Chętny .««>*■ : 
co ma na ten teina! _ 
dzouia autor owej f<»

Podobno spółdzielnia. Wó, 
przesyła ostaibpio restrukturyzacj. »>-i 3. lir -3.....   9

PIONOWO:
A. bieg konia.
skoku^wyżjek’k<>^etyta"'y 1>r4-v
C. welon lub śkater.
O. postęp;
E. mięsień żuchwy,

Poziomo: kanu.~
lamaga. Pont<’I',i kas2811* ora' 
Kuba, strata bo step 
rawana. czek. ,K>ręc1'
na. naja. Kurasz. P° 
da. kuleczka. ^a. J

Pionowo: kal.^ ■ rjeźba. 
naga, kantor, ba g[aiiek. „tmI 
karaka, K.?J®Wnawii«ctl\ń« I 
szczep, kalm.i cJ, na stróża, paraaa. ■nacj^^^’

Na stadionie GC-S w Luo.r.ię 
kwaterowała pbimipi liska .reprezen- 

i tacja piłkarska Matezpi, która 10 
hm. rozegrała' sparringewe 
kaińfe z wicemifela-zem Polski 
głęlbiem Lubin.

Podczas obiadu wtargnął do Idu- POTOP

To, że SpółdaielrJa '1 
; w-a _Gdebr.ąlą_ budynek 

s-iedle Robctaicze 51-57 
w czasie wybitnie F

gody, widać teraz przyll® 
większym deszczu, kiea.v 
m-ce Tdmieniąją się. fc^' 
basrmy kąpielowe.- KażdoS 
interwencje lokatorów końcu" 
przetjikani.ein przewodów. E 
wydaje, że coś w tej ,budo»2 
musi być nie tak, skoro kol-i. 

czej jej brakiem.

ca eh. Sprywaty 
tego stopnia, si? ■ 
swoim lokalu WpUs^^ 1 
icn znajomych na ‘l!1» iJ

I 

jest zamknięty u, „ nJ 
loiorki, kiedy i,tv,e 
kowtcach w tych dn a!y,e » Pd 
te? Dlaczego, seczcr'“ Ją 
wybrańcy? ' '

Czyżby pan zen„k 
ze to on jest d,a 
om dla niego? a nś

POLSKA PO EUROPEJSKU

ZENEK BLUES •
Całkowitego bluesa poczuł Pan 

Zenek Radom, ujłaścicłeł' zajazdu 
„Górnicza Strzecha" w Połkowi-
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